
Nr. 150 We Lwowie Czwartek dnia 31 Maja 1888. Sok XXI
Biuro Redakcji „Dziennika P o lsk ie -)" , ulica :iatcnt*f<o 

liczka i  o (przedtem Ilalicka '46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 13 z ł r .— półrocznie 

9 z’r. — kwartalnio 4 rfr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państ ie AuetrjacŁiem, rocznie 
£4 zł — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za (granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Przeipłatę i ogłoszenia przyjmą we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaoki 

liczka 6 i 7 w domu pana Ki&elki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Meuem, Berlinie, Lipsku,

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

anonsów w Paryżu C. Adam rue d Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu Pomieszka­

n ia  i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

M a m y  i  rubryce „Nadesłane” 23 cnt. ot wiersza.
cn=3

Represalja.
Lwów 30 . m aja .

N ie  po raz  p ie rw szy  i z ap ew n e  n ie  po raz 
ostatn i m a m y  te raz  znow u sp osobność  p rz e k o n a ć  
się, ja k  d a lec e  fa k ta  n o to ry czn e , d la  w szy stk ich  do ­
s trzeg a ln e , o d p o w iad a ją  s ło w o m  d la  w szy s tk ich  d o ­
sły sza ln y ch . R ozum ie  się , że  m ów im y  o p o lity ce . 
P rzy  k ażde j sp o so b n o śc i z a ręcza ją  s to jący  u s te ru  
M ężow ie s ta n u  ty m , k tó rzy  ic h  s ły szeć  c h c ą  i n ie  
chcą , że  dyp lo m aty czn e  s to su n k i m ięd zy  p a ń s tw a m i 
s% n a jlep sze  i ja k  n a jse rd eczn ie jsze , s ło w e m , że 
&am zn ik ą d  na  ra z ie  żadne  n ie  z a g raża  n ie b e z p ie ­
czeństw o —  ale  fa k ta  i czyny, k tó ry c h  n ao czn y m i 
je s te śm y  św iad k am i, w  dz iw nej s to ją  sp rzeczn o śc i 
z te m i w e rb a ln e m i p o ręczen iam i i zad a ją  w p -o st 
k łam  n a jso ien n ie jszy m  zap ew n ien io m  poko jow ym .
2  c e n tru m  p o lityk i e u ro p e jsk ie j, g d z ie  się sch o d zą  
W szystkie p ra w ie  n ic i d y p lo m aty czn e , z re z y d e n c ji 
A rcykapłana d y p lo m ac ji w ychodzi dz iś h a s ło , k tó re  
h w o e ą  p rz e jm u je  ludy  eu ro p e jsk ie . W  dw ie  od- 
fazu  s tro n y  puszcza  dzisia j ro zs ie rd zo n y  k an c le rz  
Państw a n ie m ie c k ie g o  sw oje  s trz a ły , a le  m im o  to,

• że b ezp o śred n io  dw a ty lko  tra fio n e  są  n ie m i p a ń -  
8tw a, że  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  ty lko  F ra n c ję  i R o- 
8ję  sp o ty k a  że lazny  g n ie w  k an c le rza— i in n e  n a ro d y  
Pośredn io  u czu w a ją  w ca le  n ie  le k k i d reszcz .

N ie ja k i L it ta u e r , o k tó rego  is tn ie n iu  św ia t n ie  
b y łb y  się  z p e w n o śc ią  n igdy  d o w ied z ia ł, p rzy trzy ­

many zo sta ł na  g ra n ic y  fran cu sk ie j d la  teg o , że 
do k u m en ty  je g o  i p a p ie ry  w  n iezu p e łn y m  b y ły  p o - 
rządku . -aka o b sk u rn a  i n ic  n ie  znacząca  osoba, 
k tó re j s ię  nag le  z ach c ia ło  je c h a ć  do R h e im s , w rze ­
ś n i o  w odw ied z in y  do ch o re j «’o s t r j ,  s ta ła  się  
‘o zp o śred n ią  p rzy czy n ą  zarządzeń , k tó re  w  d a l­

a c h  sw o ich  n a s tę p s tw a c h  p rzy k ro  m o g ą  
się o d b ić  n a  s to su n k a c h  p o lity czn y ch  m iędzy  
F ra n c ją  a N ie m c a m i, a w dalszej m oże k o n ­
sek w en c ji takżo  n a  s to su n k ach  m ię d z y n a ­
ro d o w y ch  o g ó ln o -eu ro p e jsk ich . L itta u  sr, in d y w i­
d uum  n ik o m u  n iezn a n e  —  i s to su n k i m ię d z y p a ń ­
stw o w e! Z ap raw d ę  ze s taw ien ie  to  b y ło b y  śm ie ­
c i e ,  g d y b y  n ie  b y ło  tak  sro d ze  p o w ażnem  ; w y­
g lą d a  ono  n ie p ra w d o p o d o b n ie , a le  j e s t  n ie ­

ste ty  p raw d z iw em . D la teg o , że  L itU u e ro w i ro b io n o  
tru d n o śc i w  p rz e k ro c z e n iu  g r a n d y  f ra n c u sk ie j, 
o g ło s ił s z tra sb u rsk i d z ie n n ik  u rzędow y  ro zp o rzą ­
d zen ie  n acze ln e j w ład zy , d o ty czące  p rzy m u su  p a sz ­
p o rto w e g o  k tó re g o  w y k o n an ie  śc iś le  m a być  p rz e ­
s trz e g a n e  w  o bec  w szy stk ich , p rz e k ra c z a ją c y c h  od 
s tro n y  f ia n c u sk ie j g ra n ic ę  n ie m ie c k ą . N ie  m ożna 
W ątpić, że  w ład ze  p o d w ład n e  śc iś le  b ę d ą  p rz e s trz e ­
gał) o trz y m a n y c h  z lec eń , k tó re  są  k a teg o ry czn y m  
i b ezw zg lęd n y m  ro zk azem  i ła tw o  so b ie  w yobrazić , 
.jakie p rz y k re  b ęd ą  z teg o  k o n sek w en c je  d la  ty c h , 
k tó ry c h  in te r e 01 h an d lo w e  i ek o n o m iczn e  —  po- 
ii, ij jąc  ju ż  fam ilijn e  —  n ie  są  śc iś le  zasto sow ane 
fiu s łu p ó w j|g ran iczn y ch , d z ie lący ch  F ra n c ję  od N ie ­
m iec . B y ło b y  n a iw n o ś c ią  p rz y p u śc ić , że ii d la  do ­
g o d zen ia  z em c ie , p o d o b n e  ro zp o rząd zen ie  w yszło 
z B e rlin a . K siążę  B ism a rk  n ie  p ro w ad z i polityki 
u czuc iow ej i d la  p o m szczen ia  k rzy w d y  w y rząd zo ­

n e j L itta u e ro w i n ie  b y łb y  s ię  z p ew n o śc ią  u c ie k ł 
do r e p r e s a l i j—  bo ta k ie m  m ia n e m  och rzczono  n a j ­
no w szy  k ro k  rząd u  n iem ieck ieg o . W iad o m o , ja k ie -  
m i u c z u c ia m i o żyw ien i są  F ra n c u z i w  o b ec  A lz a ­
c ji i L o ta ry n g ji, że d o ty ch cz as , m im o , iż już la t 
o śm n aśc ie  u p ły n ę ło  od poko ju  f ra n k fu rc k ie g o , n ie  
w yrzek li się  sw y ch  a s m r a c y j , że d o ty ch czas  u w a ­
ża ją  z a b ra n e  p rzez  N ie m c y  k ra je  za z iem ię  fra u -  
cu sk ą . R o zp o rząd zen ie  z B e rlin a  m a b y ć  o d p o w ie ­
dz ią  n a  te  a sp ira c je . R ząd  n ie m ie c k i sk o rz y s ta ł ze 
sp o so b n o śc i, ab y  w sposób  n ied w u zn aczn y  okazać 
ra z  je szcze  F r a n c j i , że A lzacja  i L o ta ry n g ja  są  i 
m u szą  b y ć  k ra jem  n ie m ie c k im .

A le  n ie ty lko  ku  zach o d o w i zw raca  się  g n iew  
k a n c le rsk i, n ie ty lk o  p rzec iw  F ra n c j zw raca  książę  
B iB m aik sw oje s trz a ły , i ku  w schodow i o b jaw ia  
s ię  ch w ilo w y  z ły  h u m o r kane le . n iem ieck ieg o  
i R osja  m a te ra z  zn o sić  jego  poc isk i. P rz e d  k i"  u  
d o p ie ro  d n ia m i w y s tą p iły  n a jp o w ażn ie jsze  o rg a n a  
b e rliń sk ie , o k tó ry c h  w iadom o , że  d a ją  p u b licy ­
sty czn y  w y raz  zap a try w an io m  p o lity czn y m , p a n u ­
ją c y m  w d an e j ch w ili w b iu ra c h  k a n c le rs k ic h , 
z s ia rc z y s tą  g ró źb :;, b ę d ą c ą  w p ro st zapow iedz ią  
b lisk ie j w o jny ... n a  ra z ie  ty lko  eko n o m iczn e j p rz e ­
ciw  R osji. G dy  w sz e lk ie  u m izg i k a n c le rsk ie , m a ją ­
ce zm iękczyć  se rc e  c a rsk ie , p ozosta ły  bez  sku tku , 
g d y  nad  N e w a  g łu c h y m i by li na  w szelk ie  g ru c h a ­
n ia  k sięc ia  B ism a rk a  i u s łu żn e j d lań  p ra sy , gd y  
m im o  w szy stk ich  u s iln y ch  s ta ra ń  o re s ty tu o w an ie  
o sław io n e j n ieb o ty czn e j p rzy jaźn i w P e te r s b u rg u , 
okazano  n ied w u zn aczn ie , że na raz ie  p an u jący m  
je s t tam  p rą d  p an slaw is ty cz n y , w rog i zaw sze  d la  
N ie m ie c , c h c ą  w B e rlin ie  p ró b o w ać  g ro źb ą . W y  
sok ie  c ła  m a ją  b y ć  n a łożone  n a  zboże ro sy jsk ie , 
tak  w ysok ie , że  ró w n a ły b y  się  one  zam k n ię c iu  g r a ­
n icy  d la  im p o rtu  z R osji, a b e z p o ś re d n im  sk u tk iem  
teg o , b y ła b y  je ż e li n ie  ru in a , to  w każdym  razie  
o g ro m n a  s tra ta  e k o n o m ic z n a  i m a te r ja ln a  d la  c a ­
ra tu , d la  k tó reg o  e k sp o r t zboża  stanow i je d n o  
z n a jg łó w n ie jsz y c h  ź ró d e ł dochodu . K lęska  b y ła b y  
te m  w iększą , ile  że  ró w n o leg le  z w alk ą  p rzec iw  
zbożu p row adzi się  tak że  w alka p rzec iw  w alorom  
ro s jjs k im . W  B e r lin ie  liczono  n a  to n iezaw o d n ie , 
że czego  nie m ożna  by ło  o s iąg n ąć  p ro śb ą , da  się 
po w ie lu  m a n e w ra c h  uzyskać  re p re sa lja ra i . N a  raz ie  
n ie  w iad o m o  je szcze , co zaszło  m iędzy  B e rlin e m  
a P e te r s b u rg ie m , a le  fak tom  je s t ,  że dziś s ta ra ją  
się  o s łab ić  w rażen ie  p rzy k re  i p rz y g n ę b ia ją c e , wy 
w o łan e  zapow iedzianem u re p re sa lja m i. W czo ra j d o ­
p ie ro  zacy to w aliśm y  g ło s  o rg a n u  p ó łu rz ę d o w e g o , 
tłu m acząceg o , że je g o  w yw ody o c ła c h  u a  p ro -  
d u k ta  ro sy jsk ie  b y ły  ty lko  teo re ty czn e , k tó re  m iały  
w ykazać  p raw o  N ie m ie c  do zap ro w ad zen ia  tak ieg o  
c ła  i z ap ew n ia jąceg o , że n a  raz ie  N ie m c y  n ie jjcb cą  
ro b ić  u ży tk u  z tego  p raw a . U siłow ano  tłu m a c z e ­
n ie  to n ie  o siąg n ie  je d n a k  zam ie rzo n eg o  sk u tk u  —  
w rażen ia  ono n ie  o s łab i. S am a  zapow iedź  r e p r e ­
salij w  o rg a n ie  p ó łu rzęd o w y m  je s t  g ro źb ą , bez 
w zg lędu  na  to , czy one  n a ty c h m ia s t zost m ą  w życie  
w p ro w ad zo n e . W szak  i p rzym usow i p aszpo rtow em u  
c h c ą  dzis ia j w  o rg a n a c h  p ó łu rzęg o w y eh  o d e b ra ć  
n u d n o  re p re sa li j  —  w ą tp im y  jed n ak  azali się  z n a j­
dz ie  tak i n a iw n y , k tó ry b y  c h c ia ł  i m ó g ł w  n i na 
coś in n e g o  w idz ieć . C h ę tn ie  zap raw d ę  c h c ie lib y śm y  
dać  w ia rę  w szy stk im  zap ew n ien io m  ofic ja lnym  i 
dyp lo m aty czn y m  o se rd e c z n y c h  s to su n k a c h  m ię ­
dzy n aro d o w y ch , a le  fa k ta . n a  k tó re  nam  s ię  każą 
sam i dyp lom aci p a trz e ć , c zy n ią  n a s  n ied o w ia rk am i.

e - a

f  sprawie replaeji n e t
II . Ale i w ykonane [dotychczas przy pomocy tych  

szczupłych dotacyj budowlo nie wszęd de przyniosły  
korzyści, gdyż przy projektow auiu zazwyczaj zam iast 
zasad technicznych, rozstrzygająeem i by ły  względy 
oszczędnościowe. .

W ed ług  zgodnych bowiem relacyj tak  w ydziałów  
pow iatow ych ja k  i organów  terhn icznych  W ydziału

krajow ego, k tóre po tegorocznej powodzi zatorowej 
zajm ow ały się wspólnie z technikam i rządow ym i b a ­
daniem  szkód, w yrządzonych w w ałach  ochronnych, 
źródło w szystkich klęsk zatorow ych tkw i w nadm ier­
nej szerokości tra sy  regulacyjnej, oraz w licznych 
serpentynach, k tóre zam iast, ażeby za pom ocą prze­
kopów i tam  rów noległych m iały  być usnnięte, dla 
oszczędności byw ają nadto ustalane opaskam i, w sku­
tek  czego kraj m nsiałby być na zawsze w ystaw io­
nym  na straszne k lęski powodzi zatorow ych.

Do tak ich  niebezpiecznych m iejsc na W iśle n a ­
leżą ostre zakola: pod D ębiem , Beszczem , Łęgiem  i 
K ujaw am i w powiecie krakow skim  ; pod N iepołom i­
cam i, W olą batorską, G roblą i Popędzyną w pow ie­
cie bocheńskim  i pod D ąbrów ką m orską i w itow ską, 
tudzież pod W olą przem ykow ską w powiecie b rze ­
skim  ; pod B izeźnicą i S łnpcem  w powiecie dąbrow ­
skim  ; w reszcie całe łożysko Sanu między Socham i 
(B randw icą) a Żabnem w p» wiecie tarnobrzesk im , 
które z pow odu zupełnego zaniedbania przedstaw ia 
obraz najw iększego zdziczenia. N adto znajdnją się 
pom iędzr w ielu innem i w powiecie tarnobrzeskim  na­
przeciw  Pieprzow ej góry, tudzież poniżej u jścia Sanu 
obok kępy W itkow skiej nadm ierne szerokości W isły , 
gdzie woda aż do dna p rzym arza i w czasie zejścia 
lodów tam ując  odpływ , w yw ołuje zatory.

W  obec tego s tanu  rzeczy darem nem i by łyby  —  
zdaniem  W ydziału  krajow ego —  usiłow ania k ra ju  
koło rozpoczętego przy pomocy państwow ego funduszu 
melioracyjnego zabezpieczenia niziny nadw iślańskiej 
przez uporządkow anie obw ałow ań i regulację m niej­
szych dopływ ów , dopóki dzisiejsze zakola, oraz zu ­
pełnie zaniedbane i zdziczałe p rzestrzenie W is ły  i 
dolnego Sanu nie zostaną odpowiednio złagodzone i 
uregulow ane.

Przechodząc do drugiej kategorji rzeK, dotychczas 
przez rząd za spław ne nienznanych, k tóre zarówno 
z przestrzeniam i rządow em i najw iększe szkody w yrzą­
dzają. a k tórych regulacja  w drodze niedoszłego nie­
stety  do sku tku  projektu  ustaw y państw ow ej m iała  
być podjętą, poduiósł W ydzia ł krajow y, że tego ro­
dzaju  roboty regulacyjne od dw udziestu przeszło la t 
byw ają przeprow adzane w prow incjach alpelskich  na  
podstaw ie bądź to ustaw  krajow ych, bądź też p ań ­
stwow ych, czego dowodem liczne i hojne dotacje 
w etatach m in isterstw a spraw  w ew nętrznych i roi 
nictw a.

Pom ijając w yliczarie  podobnych subwencyj uchw a­
lanych przez Radę państw a w etacie m inist. spraw  
w e w rę trz n y c h , sam e zasiłk i w ty tu le 3 e ta tu  m inist. 
ro ln iciw a przeznaczone na regulacje rzek  n iespław - 
nych w P rzed litaw ji w ynosiły  w ostatnich la tach  po­
kaźne sum y. I tak  w ynosiły te  dotacje w roku  1880  
1 4 8 .8 2 0  z ł., w 1881  —  148  0 2 0  z ł., w 1882 
1 4 6 .3 2 0  zł., w 18 8 3  —  1 9 0 .8 2 0  z ł., w  188 4  
1 ,3 5 7 .1 4 0  z ł., w 1885  -  - 1 ,2 7 5 .0 5 0  z ł., w 1886  
1 ,2 5 0 .4 2 0  z ł., w 1 8 8 7  —  2 ,0 3 1 .4 2 0  z ł., w 1888  
1 ,5 6 0 .1 5 7  zł. Z d o t a c y j  t y c h  k r a j  n a s z  n i e  
o t r z y m a ł  a n i  s z e l ą g a .

Gdy więc jeszcze przed ustaw odaw czem  unorm o­
waniem  subw encjonow ania ze skarbu  państw a regu- 
lacyj rzek n iesp ław nych , inne prow incje o trzym yw ały 
w ydatną pomoc państw ow ą i to nietylko na cele naj­
prym ityw niejszej obrony od powodzi, lecz także na 
podniesienie produktyw ności ziem i za pom ocą budow li 
w odnych, zdaw aćby się m ogło, że uchw ały  naszego 
Sejm u, którem i postanowiono utw orzyć sta ły  fundusz 
na  regulację rzek, wynoszący 1 3 ,0 0 0 .0 0 0  złr. a  do 
którego k ia j przyczynić się m ia ł kw otą 3 ,5 0 0 .0 0 0  z łr ., 
tem  pewniej odniosą pożądany skutek.

Tym czasem  w niesiony przez rząd  do rady pan- 
stw a  w ciągu  sesji r. 1 8 84 /5  projekt ustaw y o reg u ­
lacji 14. rzek galicyjskich , wcale nie p rzyszedł pod 
obrady, a chociaż w ciągu r. 18 8 5  i 1886  zarzą- 
dzonem zostało przez rząd przy 4 0 °/o udziale k ra ju  
w kosztach w ypracow ania jeneralnego pro jek tu  dla 
te regu lacji, k tóry  stanow ić może dostateczną pod­
staw ę przynajm niej d la przybliżonego obliczenia ko­
sztów , to jednak  dotychczas kraj napróżno wyczekuje

pomocy w tej doniosłej sp raw ie  oraz rezu lta tu  ofiar 
pieniężnych, poniesionych przez fundusz krajow y na 
stu d ja  przedw stępne.

W ydzia ł krajow y podnosi następnie w sw ym  me- 
m orjale, że —  u f a j ą c  s ł o w o m  m o n a r s z y m ,  
k t ó r e  j u ż  d w u k r o t n i e ,  m i a n o w i c i e  
w o b e c d e p u t a  c j i w y s ł a n e j  z e  S e j m u  i 
p r z y  i n a u g u r a c j i  o b e c n e j  k a d e n c j i  
i z b y  p o s ł ó w  R a d y  p a ń s t w a ,  z a p e w n i ł y  
k r a j  o p o m y ś l n e m  z a ł a t w i e n i u  t e j  t y l e  
w a ż n e j  s p r a w y ,  —  w yraża przekonanie, iż 
rząd w obec ta k  często pow tarzających  się klęsk  po­
w odziow ych, oraz mając na w zględzie nowy ciężar, 
jak i m a być w form ie podatku od sp iry tu su  na  nasz 
kraj nałożony, a w skutek którego G a l i c j a  c o ­
r o c z n i e  p l a c i i !  m a  d v a  r a z y  w i ę c e j  d o  
s k a r b u  p a ń s t w a ,  a n i ż e l i  c a ł k o w i t y  d a ­
t e k  p a ń s t w a ,  m a j ą c y  b y ć  w y p ł a c o n y m  
w 15 l a t a c h  n a  r e g u l a c j ę  r z e k  g a l i c y j ­
s k i c h  w y n o s i ,  n i e  o m i e s z k a  n a  n a j b l i ż ­
s z e j  s e s j i  R a d y  p a ń s t w a  w n i e ś ć  w s p r a ­
w i e  r e g u l a c j i  14 n i e s p ł a w n y c h  r z e k  
g a l i c y j s k i c h  n o w e g o  p r z e d ł o ż e n i a  i 
t a k o w e g o  s w y m  p o t ę ż n y m  w p ł y w e m  
p r z e p r o w a d z i ć .

W ydzia ł krajow y p ro s ił zatem br. Z i e m i a ł -  
k o w s k i e g o ,  aby  jako  obrońca interesów naszego 
kraju , w yjednał w radzie k o ro n y : a) w staw ienie do
prelim inarza państw ow ego począw szy od r. 1889  
w yższych dotacyj nadzw yczajnych na regulację rzek 
zostających pod pieczą rządow ą celem przyspieszenia 
uporządkow ania tych przestrzeni, k tóre z powodu zu­
pełnego zdziczenia i ostrych  serpen tyn , pow odują tak  
częste zatory ; b) w niesienie do Rady państw a na 
najbliższej sesji p ro jektu  do ustaw y o leg u lac ji 14 
rzek galicy jsk ich  w m yśl u ch w a ł sejm ow ych z 17. 
października 18 8 4  r.

m n ie j w  g łó w n y ch  z a ry sa c h  tra k ta t , m o cą  k tó reg o  
W ło c h y  p rzy łączy ły  się  do a ljan su . P rz y  w ied ze - e=" 
n ie  do sk u tk u  tr a k ta tu  n iem ieck ieg o  je s t  n ie ś m ie r -  r p 1 
te in ą  z a s łu g ą  h r . A n d ra sse g o , m im o  to w szak - 
że n ie  m y ślę  po leg ać  li na  d o sło w n em  b rz m ie n iu  
tak o w eg o . H is to r ja  uczy  nas, że n a ju ro czy s tsze  
tr a k ta ty  u leg a ły  z e rw an iu  w k ry ty czn e j ch w ili , sko ­
ro  w y m a g a ł te g o  in te re s  je d n e j lu b  d ru g ie j ze  
s tro n  p a k tu ją c y c h . Z d a je  m i się  je d u a k , że g d y -  *
by s tan  rzeczy  d o szed ł do o s ta teczn o śc i, sp rzy m ie - , 
rz e ń c y  nasi w p ie rw sze j za raz  ch w ili s ta n ą  obok 
n as  lu b  jako go to w a  do b o ju  re z e rw a  a  zd an ie  
m e  o p ie ram  na  w sp ó ln o śc i in te re só w , w k tó ry ch  
o b ro n n ie  s ta n ą  sp rz y m ie rz e n i z g o d n ie  ja k o  w  o b ro ­
n ie  w sp ó ln e j sp raw y

P rz e m ó w ie n ie  d r. F a lk a  p rzy ję to  h u c z u e m i 
o k lask am i, p o ezem  w y b o rcy  w y raz ili m u  po d z ięk ę  
i w o tu m  u fn o śc i.

W alka z Kosją.
D ep u to w an y  d r. F a lk  w y g ło s ił w  d n iu  28. 

b . in . m ow ę w o bec  sw y ch  w yb o rcó w  w A ra d z k iin  
k o m itac ie .

S ło w a teg o  n iezw y k łeg o  m ęża  s ta n u  o z e ­
w n ę trzn e j sy tu ac ji po lityczue j w y w o ła ły  w ie lk ie  
w ra ż e n ie  w  c a ły c h  W ę g rz e c h  i d la  teg o  p o w ta ­
rzam y  je w d o k ła d n e m  s tre sz c z e n iu . D r. F a lk  m ó ­
w ił ja k  n a s tę p u je  :

B ezw zg lęd n ie  n ie  m am y  żad"C go pow odu , by 
o późn ić  n a d e jśc ie  ro z s trz y g a ją c e g o  m o m e n tu  (w alk i 
z R o sją ), p rz e c iw n ie  p o w in n iśm y  d o k ła d a ć  w sze l­
k ic h  s ta ra ń , b y  tak o w e p rzy sp ie szy ć . S w o ją  d ro g ą  
ch w ila  ta  n ad e jd z ie  i to  w  n ie d a le k ie j p rzysz ło śc i. 
A ż do teg o  czasu  m u s im y  s ię  okazać  n iez ło m n y m i, 
p o trzeb a  nam  p rzezo rn o śc i i z im n e j k rw i. P r z e ­
zo rność  je s t  k o n ie c z n ą , je ś li  n ie  m am y  z ro b ić  
k ro k u , k tó ry b y  m ó g ł n as ro zd z ie lić  z naszym i 
sp rz y m ie rz e ń c a m i. P rz e z o rn o śc i te j w szakże  n ie  
p o jm u ję  w la k i sposób  i n ie  c h c ia łb y m  być  fa łszy w ie  
z ro zu m ian y m , ja k o b y śm y  p o litykę  n a szą  z a g ra n ic z n ą  
m ieli u czy n ić  za leżn ą  od  o b cy ch  in te re só w  i w p ły ­
w ów . P rz e c iw n ie , g d y  w y b ije  g o d z in a  czynu , oczek u ­
je m y  od  naszej re p re z e n ta c ji z ag ran iczn e j, by o iw a -  
żn ie  i e n e rg ic z n ie  w y s tą p iła  w  o b ro n ie  n aszy ch  in ­
te resó w  n a w e t w tym  w ypadkn , g d y b y śm y  w o b ro ­
n ie  w ła sn e j w y s tą p ić  m ie li o d o so b n ien i i o g ra n i­
czen i w y łączn ie  na  sw oje s iły . Ż ądam y  w szakże 
od n a szy ch  sp rzy m ie rzeń có w , by, je ś li  już  zaraz  z 
po czą tk iem  w alki n ie  s ta n ą  po naszej s tro n ie , p rz y ­
n a jm n ie j s tw o rzy li s i ln ą  re z e rw ę , na  k tó rą  m o g li­
b y śm y  liczyć  w w ypadku , g d y b y  w ła su e  n asze  
s i ły  n ie  s ta rc z y ły  na  o b ro n ę  n aszy ch  ży w o tn y ch  
in te re só w . I  je s te m  z g ó ry  p rzek o n an y , żo p rz y  
sp oko jnera , p rzezo rn em  p o stęp o w au iu  m ożem y  na  
n ią  liczyć  O d czasu  g d y  po raz  o s ta tn i s ta w a ­
łe m  p rzed  w am i, zo sta ł opu b lik o w an y  tr a k ta t  n ie ­
m ieck i, z a w a rty  je szcze  w r. 1879  za m in i­
s te rs tw a  A n d ra sse g o , pozna liśm y  ró w n ież  p rzyna j-

Z wystawy jubileuszowej.
Wiedeń 26 . m aja .

Z p raw d z iw ą  ra d o śc ią  i d u m ą  B poglądają W ie ­
d eń czy cy  n a  w sp a n ia łą  w y staw ę  w ro tu n d z ie , k tó ­
re j c e le m  je s t, p rz e d s ta w ić  cesa rzo w i ow oce p racy  
p rzem y sło w e j, z d o b y te  w c ią g u  4 0 -le tn ie g o  jeg o  
p an o w an ia .

W  is to c ie  dz ie ło  to  w sp a n ia łe , zdo lne  o b u d z ić  
podziw , a m oże i zazdrość . Co do m u ie  p rz jz n a m , 
się  o tw arc ie , że p rzew aża  zazdrość . I le k ro ć  p rze jd ę  
p rzez  ro tu n d ę , ilek ro ć  w id zę  te  w szy stk ie  cuda  
p rz e m y słu , n ie  sp ro w ad zan e  z d a le k ic h  k ra jó w , a le 
w ła sn ą  s i łą  i in te lig e n c ją  teg o  lu d u  w y ro słe , za ­
zd ro ść  śc isk a  m i se rce . Im  w ięcej p odz iw iam , tem  
b a rd z ie j m u szę  zazd rośc ić . W szakże  te  w szystk ie  
p rzepyszne, d y w an y  i m ak a ty , p łó tn a  i su k n a , p e r -  
ka le , je d w a b ie ,  szk ła , p o rc e la n y , m aszy n y  i w szy­
s tk ie  te  in n e  p rz e d m io ty , które, zm u sza ją  m n ie  do 
podziw u , m y  b ied n i „ G a lic ja n ie “ o p łaca ć  m usim y  
c ięż k ą  p ra c ą  n aszeg o  lu d u , o p łaca ć  jak o  h a ra c z  
ro zw in ię te j w yżej k u ltu rze  p rzem y sło w ej a u s tr ia ­
ck ie j. W ciężk ie j a tm o sfe rze  p o litycznego  uc isk u  
n ie  z d o ła ł ro zw in ąć  się  k w ia t p rzem y słu , a  k ied y  
z a b ły s ł s ła b y  p ro m y k  w olności, k u ltu ra  z łąc zo n y ch  
z n am i p o lity czn ie  ludów  s ta n ę ła  ju ż  tak  w ysoko, 
że p rz y g n ę b ia  w zaro d k u  w szystk ie  nasze  u s iło ­
w an ia .

I  je szcze  je d n a  n asu w a m i się  m y ś l: k to  oto 
s tw o rzy ł te  w szystk ie  cu d a , p rze su w a jące  się  p rzed  
m o jem  o k ie m ?

N ie  m asz  tu  ty tu łó w  k siążęcy ch  ni h ra b io w ­
sk ic h , a le  sk ro m n a  nazw iska  m ie szczań sk ie , s z ta n ­
d a r  p rz e m y s łu  po d n io s ło  i dz ie rży  m ieszczaństw o , 
a  je ż e li tu  i ow dzie  sp o tk ać  się  m o żn a  z n azw i­
sk iem  sz lach eck io m , to uależy  one ty lko  do zw y ­
k łeg o  w w a lce  p rzem y sło w e j sze reg o w ca , k tó ry  
sk ro m n ie  podąża  za m ieszczań sk im  sz ta n d a re m . 
U  n as p rz o d u ją  m ag n ac i, ic h  sz ta n d a r , to  s z ta n d a r  
d u m y  i a m b ic ji, k tó ry  c ięża rem  sw o im  p rz y g n ia ta  
w sze lk ie  u s iło w an ia  i w sze lką  p ra c ę  m ie szczań s tw a . 
N a  cóż p rzy d ad zą  się w sze lk ie  u s iło w a n ia  i n a d ­
lu d zk ie  p ra w ie  w y tężen ia  n aszeg o  m ieszczań stw a , 
k ied y  p rzo d u jący  w n a ro d z ie  m a g n a c i, b y le  zasp o ­
ko ić  o so b is tą  d u m ę  lu b  o so b is te  in te re s a ,  k ażd e j 
chw ili i n a  każde  sk in ie n ie  g o tow i są  p rzy jąć  na 
k ra j c ięża ry  n ie  do udźw  g n ię e ia — k tó re , co p raw d a , 
ich  sam y ch  zg o ła  n ie  gn io tą!

K iedy  ta k  ju ż  s e rc e  m o je  w ezb ra ło  zazdro  
śc ią  p rzec iw  N iem co m , d o z n a łe m  p ew n eg o  ro d z a ­
ju p o c ie c h y  sk o n sta to w aw szy , że  tak  zw ane  „FriicMe 
des dcutschen Gewerbcfleissesu, n ie  ta k  b a rd z o  są  
„deutsch*, ja k b y  się zd aw ać  m o g ło . N ie  c h c ę  n u ­
żyć c zy te ln ik a  d o w odam i, że W ied e ń  d aw n o  ju ż  
p rz e s ta ł być m ia s tem  n ie m ie c k ie m , a w y s ta rc z y ło b y  
tu  p rzy to czy ć  li ta n ję  n a z w isk  w y staw có w , na  c h y ­
b i ł  tra fił , w y rw an ą  z k a ta lo g u , ab y  s ię  p rzek o n ać , 
że n ie  n iem ieck a  to w ystaw a , a le  p rzew ażn ie  czeska . 
I  w ty m  n ap ły w ie  C zechów  i n ac isk u  n a  p rz e -
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P ożary  i  zgliszcza.
(Ciąg dalszy).

C iem n a  tw arz  dzik iego  c h ło p c a  p o c ze rw ien ią  
a, jak  ro zp a lo n e  żelazo ; z ro b ił w y siłek  h e ro iczn y , 
>y w y rzec  słow o.

—  P o w ied z  p a n ie n c e , że  A le k sa n d e r  S w id a  
u is i o pozw o len ie  z ło żen ia  je j  sw ego  u szan o ­
wania.

L okaj o d d a ł ko n ia  n a d b ie g łe m u  c h ło p a k o w i 
e s ta jn i i zaw ió d ł g o śc ia  do sa lo n u , g d z ie  m u 
>odał k rze s ło , a sam  o d szed ł.

A le k sa n d e r  u s ia d ł. \YT u sz a c h  szu m ia ła  m u  
)u rza , w  p ie rs i s e rc e  rzu ca ło  się n ie ró w n o , g lu -  
iząc w szystko  w około , to za m ie ra ją c  z u p e łn ie .. .  
rz ą s ł s ię  ja k  w fe b rz e . A  je ś li  o dm ów i ? p o w ta - 
•zała m y ś l zg n ęb io n a .

—  P a n ie n k a  p ro s i do s ieb ie  —  z a b rz m ia ł po 
m ałej c h w ili g ło s  s łu żąceg o .

W s ta ł  a u to m a ty czn ie , czu jąc , że la d a  m in u ta  
serce m u  p ie rw  ro z e rw ie , lu b  osza le je  z w rażen ia . 
M in ą ł d w a pu k o je , u  trz e c ic h  d rzw i lokaj się  
ic h y lił w u k ło n ie , p o d n o sząc  a m a ra n to w ą  firan k ę , 
yiłody cz ło w iek  w szed ł, p o ty k a jąc  się , za  n im  za ­
w arte  d rzw i.

P o k o ik  b y ł n iew ie lk i, a le e leg a n ck i, u m e b lo ­
w any rz n ię te m i m e b la m i z h e b a n u , pow leczony  
e d w ab ie ra , w y s ła n y  d y w an am i —  tro c h ę  m roczny! 
Jed n o  ty lko  okno  —  szeroko  ro z w a rte  rzu ca ło  z 
ogrodu  g a rś ć  p ro m ie  ai ^ -e rw o n eg o  s ło ń c a , i za ­
p ach  róż  w  ro zk w ic ie . U  tegoż  okna d z iew czynka  
ca ła  w cze rn i h a f to w a ła  na  k ro śn a c h  s re b ru e m i 
n itk am i.

P o s ta ć  to b y ła  sm u k ła , w io tk a , n adzw yczaj 
z g ra b n a  i u ro k u  p e łn a . Ś w ia tło  o b ję ło  je j p o c h y ­
lo n ą  g łó w k ę , z ło cąc  ja s n e  w łosy , a na  c ie m n e j 
z ie len i o g ro d u , o d c in a ł clę o stro  je j  p ro fil c ien k i, 
o m y ś lą c y c h  — ła g o d n y c h  ry sa c h , Ś liczn ą  b y ła  
pg delikatna, blade wa dumna a

s ło d k a , po w ażn a , a  życia  p e łn a  —  sp o k o jn a , a 
s tan o w cza .

N iep o sp o lity  d u ch , m u s ia ł m ieszkać  w te in  
e te ry czn em  cie le , d u ch , co w y g ląd a ł w  ca łe j 
p e łn i z je j oczu  c ie m n y c h , g łę b o k ic h , p rzy ćm io ­
nych , d łu g ie m i rz ę sa m i g d y  je  podD iosła pow oli 
na  s to jąceg o  m ężczyznę, i o b ję ła  je g o  p ostać  d łu ­
g iem , łag o d n e m  w e jrzen iem . N ie  by ła  an i zdzi­
w iona, an i p rz e s tra sz o n a  tą  n iezw y k łą  w izy tą  i 
zan ie d b an y m  s tro je m  g o ś c ia ;  w y g lą d a ła  ja k b y  się 
go sp odz iew ała , czek a ła  nań , i w ied z ia ła  pow ód 
odw idzin . 'H J ś m ie c h a ła  się  do n iego , w łaśc iw ym  
sob ie  lekk im  p ó łu śm ie c h e m , co na  je j pow ażne 
o b licze  rz u c a ł n ib y  p ro m ie ń  ja s n o ś c i ! Z eby  
A le k sa n d e r  ją  lep ie j zn a ł, w ied z ia łb y , że u śm iech  
ten  w idziało  b a rd zo  m a ło  osób.

— P roszę  pan a , rz e k ła  g łę b o k im  d ź w ię c z ­
nym  g łosem  —  m y ś la łam , żeś z ap o m m ał pan  
o n as 1

P o tr z ą s ł  ty lko  g ło w ą  —  jeszcze  m ów ić  n ie  
m óg ł.

P o s łu szn y  je j  sk in ien iu , z a ją ł m ie jsce  n a  n i- 
sk iem  sta io św ieck iem  k rze se łk u , co s ta ło  obok 
k ro s ie n . D o strzeg ła  je g o  zm ieszau ie  i n ie śm ia ło ść . 
S p u śc iła  g ło w ę  nad  ro b o tą , i ch w ilę  h a f to w a ła  w 
m ilczen in .

Z pod  je j palców  ua  czerw onym  je d w a b iu  
w y s tę p o w a ł s re b re m  tk an y  b ia ły  o rz e ł naro d o w y  
A le k sa n d e r  sp o s trz e g ły to |d o p ie ro  te raz , g d y  oprzy->  
to m n ia ł n ieco .

—  R ok p rzesz ło  n ie  w idzia łam  p an a  —  to 
n ie d o b r z e ! zaczę ła  po m a łe j p rz e rw :e. rz u ca jąc  
in u  p rz e lo tn e  spo jrzen ie .

—  J a  w id u ję  p a n ią  często  — rz e k ł b a r ­
dzo c ich o , w  kośc ie le , w  p a rk u  —  na sp a c e ­
r a c h  !

—  O p a n  m n ie  szp ieg u je  c h y b a ?
M ilcza ł. S zu k a ł w g ło w ie , w  chaosie , je d n e j 

c ią g łe j m yśli. B aw ić się  s ło w am i nie u m ia ł.
—  P a n n o  W ła d y s ła w o ! —  ozw ał s ię  nag le , 

p ra w ie  g w a łto w n .e .
—  S łu c h a m . ~  G łos je j  b y ł rów n ie  s ło d u ,

pow ażny , n ie  z d ra d z a ł zd z iw ien ia  n a  te n  n ie sp o ­
dz iany  w y b u ch .

—  Czy to  p ra w d a , że p an i w y ch o d z i z a  m ą ż ?
—  Z a kogo n a p rz y k la d  ?
—  Z a  p an a  C zap lica .
—  Za m ego  o p ie k u n a  ? —  T w arz  jej pozo­

s ta ła  bez zm ian y . A n i s ię  z a ru m ie n iła , św iad cząc  
o p raw d z ie , an i s ię  b ro n iła , ja k  in n e  p an ien k i.

— J e s t  to  los k ażd e j d z iew czyny , że j ą  w szy s­
cy sw a ta ją . D laczeg o  s ię  p an  p y ta  o t o ?  —  d o d a ła , 
o b e jm r ją c  znow u w zro k iem  en e rg ic z n e , o tw a r te  r y ­
sy  m ło d eg o  cz łow ieka .

Z a k ry ł tw a rz  rę k a m i, d rża ł.
—  Cóż znow u  ! —  zaw o ła ł po ch w ili w alk i 

z so b ą  — w szakże  raz  ta  m ęk a  sk o ń czy ć  s ię  m u  
s i ! C h  ć m n ie  p a n i p ew n ie  o d e p c h n ie , a m oże 
w ydrw i, a m oże s ię  o b raz i, lep szy  ko n iec  n iż  za ­
w ieszen ie ! C zegóż się  bo ję  1 W sty d u  w tem  n ie
m a, że p a n ią  k o ch am  z ca łe j du szy ! W s ty ­
d u  w te ra  n ie  m a, g d y  w am  p o w iem , ze do 
w as na leżę , ja k  w asze  d z ie ło , ja k  to . co śc ie  z b ło ta  
w ydoby li n a  św ia t, z c iem n o śc i n a  s ło ń c e , cze- 
m uśc ie  da li m yśl, czyn , ideę , w ia rę , w ;z y s tk c !  
J e ś lim  p ra c o w a ł, w alczy ł, zw ycięża ł, to ty lko  p rzez  
p an ią , je ż e lim  k o c h a ł, szanow ał, czc ił, to ty :o 
pan ią  je d n ę  n a  z iem i, a p rzez  w as in n y c h !  N ie  
by ło  w m ej d u szy  je d n e j m yśli d o b re j , k tó re jb y ś  
pan i p o czą tk u  n ie  d a ła  ; n ie  by ło  zw alczonego  z łe ­
go p opędu  b ez  w aszego  w sp o m n ien ia , n ie  by ło  
p rzeb y teg o  z n o ju  bez po m o cy  w aszego  ob razu . J a m  
n ie  awój te raz , co m am  w duszy , w szystko  do 
p a n i n a le ż y ! N o s iłem  la ta  u czuc ie  w p ie rs i. Z  p o ­
c zą tk u  zw ało  s ię  n ad z ie ją , szczęśc iem , m a r z e n ie m ; 
po tem  to r tu rą , b ó lem , ro zp aczą  1 S ił m i re szc ie  
zab rak ło , s i ł  do zn o szen ia , p rz y sz e d łe m  do p an i 
po w yrok  d la  s ie b ie . R ozporządzaj p an i sw oją  
w łasnośi i a !...

S łu c h a ła  go , n ie  p rze ry w a jąc . O czy je j  m y ­
ś lące , w ym ow ne za b ły s ły  na  in a łą  c h w ilę  sp o k o j­
nym  o g n iem  ; c ień  lek k ieg o  ru m ie ń c a  p rz e m k n ą ł 
od  p rzeź ro czy sty ch  sk ro n i, a le  ju ż  w zroku  n a ń  n ie  
p o d n io s ła . P rz y  k o ń cu  zm arszczy ła  d e lik a tn e  b rw i

p o w tó rzy ła  pow oli —  d la-—  T o r tu r ą . . .  
czego  ?

—  L u d z ie  tw ie rd z ą , że p an  C zap lic  żen i się 
z p a n ią !

—  L u d z ie ! P a n  zap o m n ia ł ile  i ja k ic h  osób  
s k ła d a  s ię  na  to o k r e ś le n ie ! N ie  w ie m , co 
lu d z ie  m ó w ią  —  a j a , d z ięk u ję  p a n u  za w asze 
u czu c ie .

W y c ią g n ę ła  ku n ie m u  rę k ę . N e rw o w a  d ło ń  
m ło d eg o  cz ło w iek a  o b ję ła  s iln ie  c ien k ie , a ry s to k ra ­
ty czn e  palu szk i.

N ie  pow ied z ia ła , czy m u za tę  w ie lk ą  m iio ść  
d a je  ch o ć  o d ro b in ę  w z a m ia n , a le  on oto ju ż  n ie  
p y ta ł!

U czu c ie  je g o  n ie  ra c h o w a ło , n ie  b y ło  w y m a ­
g a jąc e , c h c iw e , eg o is ty czn e . P o c h y li ł  s ię  n a d  r ą ­
czką  , u w ięz io n ą  w  ob u  sw y ch  d ło n ia c h  i d o tk n ą ł 
je j z le k k a  u s ta m i.

P o d  tem  d o tk n ięc iem , czu ł ja k  m u  się  ro b iło  
lekko  i b łogo . J a k iś  w ie lk i s p o k ó j , i n icze ra  
n ie n za sad n io n a  p ew n o ść  n a p e łn i ły  m u  duszę  —  
ja k b y  ta  d ro b n a  p ra w ic a  d z iew częc ia  b y ła  ju ż  jeg o  
w ła sn o śc ią  na  w ie k i ! B y ł znow u szczęśliw y

P rz e z  ch w ilę  ty lko  w ilg i i s ik o ry  w og rodz ie , 
p rz e ry w a ły  ciszę w  poko ju . P a n n a  W ła d y s ła w a  po­
c h y li ła  znow u g ło w ę  n ad  k ro sn a m i. S w id a  z a p a ­
trzony  w n i ą ,  z a p o m n ia ł o c a łe m  św iec ie  —  w i­
d z ia ł ty lko  ja k  pow iew  w ia tru  le tn ieg o  b a w ił się  
z je j z ło ty m i falistym i w ło sam i i p o ru sz a ł z lek k a  
c z a rn e  k o ro n k ' je j  s tro ju .

N ag le  p o d n .o s ła  tw a rz  k u  n iem u .
— P a n  m n ie  n ie  p y ta ,  n ad  czem  p ra c u ję  

ta k  ba rd zo , a  je d n a k  ja  to ro b ią c , w ciąż  m y ś la łam  
o p a n a .

—  O m n ie ?
—  T&k. J e s t  to  s z ta n d a r  d la  p a r t j i : P a n u  go  

o d d am  w rę c e  i w o p ie k ę , ab y ś  go  o d d a ł b ra tu , 
gd y  dziś w nocy zan ie s ie sz  im  p ie rw szy  ra p o r t  o 
w o jsku  ro sy jsk im lB o ć  to w szak żen ie  p raw d a , co rai 
m ó w ił p a n  O zapl1'1, żeś p a n  o d m ó w ił w sp ó łu d z ia łu  
w  ofiei ze ?

1 = 3

—  - - -  jS
O czy je j sp o czę ły  n a  n im  sm u tn o  z a ir ro -  , 

czone.
Z a jrz a ły  w  jego  soko le  ź re n ic e , po sz ły  w g łą b , 

z an u rto w a ły  m u  w duszy  n iezm ie rn y m  ża lem , p ro ś ­
b ą  i se rd e c z n y m  w y rzu tem . N ie  zn a la z ł ua  ra z ie  
odpow iedzi.

—  P a n i, lo s z a le ń s tw o ! —  w y ją k n ą ł w reszc ie  
n iep ew n y m  g ło sem .

—  S ą  sza leń s tw a  w yższe n a d  ro zu m  i lo g ik ę .
N ie  cy fram i, lecz  d u ch em  do n ic h  iść  t r z e b a !
P a n  p o w iad a , żem  z p an a  z ro b iła  c z ło w ie k a : czy 
m iło ść  d la  m n ie  n ie  z ro b i z w as P o la k a ?  Czyż 
rai B ó g  n ie  da  w L ć w p an a  tego , co s a m a  czu ję  
ta k  g o rą c o ; b e z g ra n ic z n e g o  u czu c ia  d la  b ied n e j 
po sza rp an e j o jczyzny  ?...

—  N ie  d ź w ig n iem y  je j  w  te n  sposób  1 —  sz e ­
p n ą ł co raz  s ła b ie j, czu jąc , że  m u  b rak  a rg u m e n tó w  
na  cza r je j  g ło su  i w e jrzen ia .

—  B yć  m oże —  o d p a rła  bard zo  sm u tn o  —  i 
zd an ie  p a n a  w ch w ili u k ła d a n ia  te j sp raw y , b y ło ­
by  w ła ś c iw e m ! L ecz  dziś ju ż  od te j cza ry  u s t 
n ie  czas o d w racać  ! r ł ć  j ą  m u s im y  do d n a  ch o ć  
z łe z  g o rzk ich  złożona i zaw odów  o k r o p n y c h ! 
N iezg o d a  i b rak  so lid a rn o śc i z g u b iły  n a s  n ie g d y ś .
D ziś lep ie j zg in ą ć  razem  —  n iż ro z b ity m  aa  p a r t je , 
d o g o ry w ać  pow o lną  ś m ie rc ią !  W ie rz  m i p a n , na  
św iec ie , g d z ie  ż ad en  a to m  n ie  g in ie , k rew  b o h a -
o rsk a  n ie  p rz e p a d n ie  n a  d a r m o ! K to  zg ad n ie  na 

ja k i p lon  u p ra w ia m y  z iem ię  i co n am  po w ie k a c h  
z n ie j m iło śn ie . Z m a rtw y c h w s ta n ie  tu , czy n ag ro d a  
ta m ? ! . . . .  W szak  p an  się  n ie  u ch y li od o f ia ry ? ...

—  C zy pan i ch ce , ab y m  z g in ą ł?  —  sp y ta ł 
z g o ry czą .

—  Czy p an  ch ce , abym  na w asze w sp o m n ie ­
n ie  oczu  n ie  śm ia ła  p o d n ie ś ć ?  A b y m  w ciąż  m u ­
s ia ła  m yśleć , że cz łow iek , k tó ry  m n ie  k o c h a ł, p o ­
zo sta ł b ezczy n n y , g d y  in n i szli w  og ień  —  na  
śm ie rć  z ro z k o s z ą !....

W sta ł. P rz e z  w y ra z is te  je g o  ry sy  w ilk a  p rz e ­
sz ła  o s ta tn ia , k u rc z ą c  je  dziko. P o te m  rozw ia ła  
s ię  pow oli i s to p n ia ła  w w ie lk ą  ciszę i spokój. 
P r z y s tą p ił  do d z iew eczk i;
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m y s i n ie m ie c k i o b jaw ia  się  w ła śn ie  N em ez is  d z ie ­
jow a. N ie m c y  g e rm a n iz u ją c  C zechów  g w a łto w n ie , 
rz eczy w iśc ie  o siąg n ę li sw ój c e l, to  je s t  nauczy li 
lu d  ca ły  po n iem ieck u , p rzez  to je d n a k  ró w n o ­
cześn ie  um ożliw ili te m u  ludow i odp ływ  do n ie ­
m ie c k ic h  p ro w in cy j, a  w  p ie rw sze j lin ji do 
W ie d n ia .

Z p o lsk ich  firm  zn a ia z łem  n a  w y staw ie  
ty lko  k ilka . Oto one  s ą :  E m il L e w i c k i
( 'p ie rn ik i) , Z. C z e r w i ń s k i  ( tu tk i i m a ­
szynk i n a  p a p ie ro sy ) , B ro n is ław  S z u m i  a-  
k o w s k i  (w zo ry  d la  b la c h a rz y ) , W a r e h a ł o w -  
s k i  (m o to ry  g azow e). H ip o lit T u r z a ń s k i  
(d o s ta w c a  n ad w o rn y  k u c h n i) , D z i e d z i ó s k i  
(z e g a ry ) , R o h y k i e w i c z  (h a rm o n ia ) , P a w ł o ­
w s k i  (o d lew y  z że laza). O to  w szystko.

W ch o d zący ch  do ro tu n d y  p rzez  p o rta l p o łu d n io ­
w y, u d e rz a  n a sam p rzó d  u m ieszczo n y  z te j s tro n y  
w sp a n ia ły  p aw ilo n  c e s a r s k i , dz ie ło  a rc h ite k ty  
B r e s s l e r a ,  do k tó reg o  w y k o n an ia  b e z in te re s o ­
w n ie  p rzy czy n ił s i ę , c a ł y  sz e re g  p rzem y sło w có w , 
sto la rzy , tap ice ró w  i t. d . Z a paw ilonem  cesa rsk im  
c iąg n ie  się w ystaw a fab ry k  su k n a , p rz e rw a n a  
w śro d k u  w sp an ia ły m i p aw ilo n am i firm  : S c h  r  o 11 a, 
B a c k h a u s e n a  i K l i n g e r a .

F ir m a  B a c k h a u s e n  i sy n o w ie , na leży  do 
n a js ta rs z y c h  w A u s tr j i ,  p o s iad a  ca ły  sz e re g  fab ry k  
w  k tó ry ch  w y ra b ia  sz ir ty n g i, szyffony, o b ic ia  nn 
m eb le , dyw any , k o łd ry  i td  O b licza ją , i e  o gó łem  
z fab ry k  B a c k h a u se n a  w y ch o d z i ro c z n ie  około  8 
m iljo n ó w  m e tró w  ro z m a ity c h  m a te ry j .

D ale j n a  u w ag ę  za s łu g u je  w y staw a  firm y 
'M a  t h . Ś a l c h e r  i synow ie , zn an e j doskona le  n a ­
szym  p a n io m , firm a  ta  b o w iem  p o siad a  n iem al 
m o n o p o l n a  w y ró b  w s z e k ie g o  ro d za ju  n ici. W y ­
staw ę  S a lc h e ra  zdob i b iu s t cesarza  u łożony  z sa- 
rn y ik  szp u lek  różno k o lo ro w y ch  n ic i, i podobn ież  
u ło żo n a  m a p a  A u s tr ji.

F a b ry k a  w łóczk i G u s t a w a  L i e b i r c h a ,  
w y s ta w iła  w łóczkę  w  k sz ta łc ie  ułów .

F a b ry k a  R i c h t e r a  i synów , p rzepyszn ie  
u ło ż y ła  sw oje  w y ro b y : w elw ety , b a w e łn ia n y  a k sa ­
m it, m a n c h e s try  i p lusze.

W i e s e n b u r g  i synow ie , w ystaw ili pasy
g azę  jed w ab n ą  d la  m ły n ó w  a p rzed ew szy stk iem
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p y tle , zasto sow ane do 
o k azan ia  na  m ie jscu  ich  d o b roc i.

W  dalszej k las ie  te j sam e j g ru p y , spo tykam y  
w ystaw ę ro b ó t rę c z n y c h , k tó ra  m n ie j już odznacza  
się  g u s te m , a w ięce j w ab i o ry g in a ln o śc ią .

H a fc is rz  F ra n c is z e k  P r i k o r o s o w i t s  w y ­
s ta w ił p o r tre t  ce sa rza , h a fto w an y  n a  sk ó ize , k tó ry  

1 po w szech n y  budzi podziw . P y szn e  h a fty  n a  f ira n ­
ki w y s ta w iły :

P a u lin a  K u b i l k a  i G ab ry e la  B  e t  t e l ­
li e i m. K oro n k o w ą su k ie n k ę  d z ie c ię c ą  d la  m a łe j 
a rcy k s iężn iczk i E lż b ie ty  i w ach la rz  ko ronkow y , za ­
kup iony  p rzez  k s iężn ę  L u d w ik ę  C o b u rg -G o th a , w y­
s taw ił fa b ry k a n t F ra n c isz e k  L o l l r a t h .  W  ogóle 
d z ia ł k o ro n ek  a u s tr ja e k ic h , d z ięk i p ro tek c ji a rcy - 
k siężny  S te fan ji, o k azu je  się zn ak o m ic ie  ro zw i­
n ię ty m .

N a s tę p n a  g ru p a  o b e jm u je  w y ro b y  p rz e z n a c z o ­
n e  do od z ien ia . D z ia ł te n  od  d aw n a  (n a  n asza  n ie ­
szczęśc ie ) w  A u s tr ji  ro z w in ię ty , n ie  p rzed s taw ia  
n ic  n ad zw y cza jn eg o , ja k k o lw ie k  b a rd zo  obficie  je s t  
z as tąp io n y . N o w o śc ią  są  tu  ty lko  w y staw io n e  przez  
firm ę  E d w ard  B o p p p ła szcze  deszczow e, b e z  
g u m y  z n ie p rz e m a k a ln e j m a te r j i  w e łn ia n e j. P o ­
m ięd zy  p ła szczam i u m ieszczo n a  fo n tan n a , sp row a 
dza na n ie  b ezu s tan n y  s tru m ie ń  w ody, ażeby  p rz e ­
k onać , że p ła szcze  w is to c ie  są  n iep rzem ak a ln e . 
W  te j g ru p ie  szczeg ó ln ie  o d zn acza ją  się obfito ­
śc ią  i g u s te m  w y ro b y  k ra w ie c k ie  m n ie j do b rze  

- p r e z e n tu ją  się  szew cy  i ręk aw iczn icy .
N a s tę p n a  g ru p a  o b e jm u je  w yroby  z d rzew a , 

tu  rz eczy w iśc ie  ju ż  p o ró w n an ie  z naszym  p rz e m y ­
s łem  d rzew n y m  tern  b a rd z ie j p r z y g n ę b ia , ile  że 
u a tn ra ln e  w aru n k i d la  tego  p rz e m y słu  o w ie le  u 
n as są  k o rzy s tn ie jsze . T yczy  się to p rzed ew szy st-  
k iem  b o g a te j w y staw y  p a rk ie tó w , d rzw i i ok ien , 
żaluzy j itp . T u  d o p ie ro  w id z ieć  m ożna, ja k  p o trz e ­
b n e  są  szkoły  p rzem y sło w e , podz iw iać  m ożna  p re ­
cyzję  i g u s t p raw d z iw ie  a rty s ty c z n y  w w ykonan iu . 
Co zaś do m e b l i , n ie  w ah am  się  n a ra z ić  na  za rzu t 
szow in izm u  i śm ia ło  tw ie r d z ę , że p ięk n ie jsze  i 
g u s to w n ie jsze  w yroby  w id z ia łem  u n a szy ch  s to la ­
rzy . C a ła  ró żn ica  w te rn . że d ro g ie  rzeczy  tu  z n a j­
d u ją  po k u p  , u n as  zaś n ie . T u  każdy  ład n ie jszy  
m e b e l już na  w y staw ie  z o s ta n ie  sp rzed an y , n a  o- 
s ta tn ie j w ystaw ie  lw ow sk ie j n a jk u n sz to w u ie jsze  w y ­
ro b y  s to la rsk ie  n ie  zn a laz ły  nabyw ców . M eb le  p le ­
c ione  i koszyki n ie  p rzew y ższa ją  vr n iezem  w y ro ­
bów  g a l ic y js k ic h , co zaś do o s ta tn ie j k lasy  tej 
g rupy , do w yrobów  z d rzew a  ko rk o w eg o , to m am y 
w G alic ji fab ry k ę  M a le w sk ie g o , k tó ra  w y trzym ać

*  ® * c* a
% u

—  D aj m i p an i sw ego  o rła  — rz e k ł  zw olna, 
z am yślony  —  pon iosę  go tam , gd z ie  k o c h a ją  i 
g in ą  —  p ó jd ę  z n i m i ! A  je ś li  k ied y  —  d o d a ł 
p a trz ą c  b o le śn ie  n a  n ią  —  p rzy jdz ie  m i paść  w 
b o rze  — w sp o m n ijc ie  czasem  p o w s ta ń c a , co za ­
s ty g ł w as b ło g o s ła w ią c  ! S p raw ie  bez  ju t ra ,  w a lce  
bez  try u m fu , id e i n ieu rzeczy w is tn io n e j się pośw ię 
cam , b o śe ie  to k o c h a l i !

Z am ilk ł. O na bez słow a, dokończy ła  robo ty , 
w y ję ła  z k ro s ien  szm a t jed w ab iu , zw in ę ła  go.

G dy b ra ł  w ręce , le k k ie  d rż e n ie  p rz e b ie g ło  
jej p o s tać , a le  n ie  p o d z ięk o w ała  m u  za o fia rę  
życia .

P a tr z a ła  ty lko  z dz iw nym  w y razem , ja k  na  
p ie rs i u k ry ł .sreb rn eg o  p ta k a  ze sz ta n d a ru  —  p a ­
trz a ła  p o sęp n ie , m g ła w o  —  ja k b y  w m yśli —  w i­
d z ia ła  p ie rś  b o jo w n ik a  n azn aczo n ą  ju ż  c iem n ą  p la ­
m ą  —  ; m a r tw ą !

—  M oskale  w m ia s teczk u  —  a p a r tja  na  w y ­
sp ie  —  zn a jo m ej p a r u !  rz e k ł? , ja k b y  p n y p o m in a -  
ją c  za jęc ie  nazn aczo n a!

—  W ie m ! O św ic ie  o rz e ł n asz  b ęd z ie  u d rz e ­
w ca, a  j a  n a  stan o w isk u  ! Ż eg n an i w as, m oże ju ż  
n ie  zobaczę  —  a le  w y się  n ie  b ęd z ie c ie  w sty d z ić  
m eg o  w sp o m n ien ia  —  o m e ! Ż e g n a jc ie !

O tw o rzy ła  m u  d rzw i do o g ro d u . S k ło n ił s ię —  
sp o jrz a ł raz  o s ta tn i —  ja s n o , p ra w ie  ra d o ś n ie  —  i 
w y su n ą ł się  n a  Ż w iro w ą  u licę .

—  D o  z o b a c z e n ia !  —  sz e p n ę ła !
G o n iła  za n im  w zro k iem  —  o d w o łać  c h c ia ła . 

P o  co ? W ie d z ia ła  to  d o b rze , bo po ch w ili w a h a ­
n ia , sp u śc iła  sw ą  d e lik a tn ą  g łó w k ę  z w e s tc h n ie ­
n iom .

—  N ? co m a w ied z ie ć ! —  sz e p n ę ła  do s ieb ie  
—  b ęd z ie  m u  ciężej u m i e r a ć !

P o s ta ć  S w idy  zn iirła  za a rz e w a n i .  D z iew czy n ­
ka  sk ro ń  o p a r ła  o u szak  d rzw i —  p o d n io s ła  oczy 
w g ó rę , z a d u m a ła  się  sm u tno .

—  N ie  p o w stydzę  s ię  g o  —  o n ie !  —  sze ­
p n ę ła  po oliw ili - i n ie  p o w stydz i się  go  P o lsk a .

Z am ilk ła . D w ie  łzy  z a d rż a ły  n a  rz ę sa c h , lecz  
j e  s ta r ła  p rę d k o  —  i p o czę ła  p ó łg ło sem  —  m odlić  
s ię  za kraj i lu d l

(C iąg  dalszy nastąpi).

może Każdą w a lk ę . z w yjątk iem  w alki przeciw  
przesądow i, że w. r \  .,k.« zagraniczne lepsze.

K o r e s p o n d e n c i

Londyn 24. m a ja .
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ro k  życia , w szystk ie  zaś u roczysto śc i i fe s ty n y  lu ­
dow e, k tó re m i L o n d y n  zw yk ł od d aw ien  daw n a  
św ięc ić  każd ą  ro czn icę  u ro d z in  sw ej w ład czy n i, 
o d b ę d ą  się  po ju trze , w  so b o tę , n a  k tó ry  to dzień  
każd eg o  roku  to „św ięto  n a ro d o w e" z u m y s łu  prze- 
noszonem  byw a. S ędz iw a  k ró low a p rzy sz ła  na 
św ia t w  p a łac u  K en s io g to n  w d. 24. m a ja  1819 , 
a w 18  la t późn ie j, 2 0 . czerw ca 18:17 za s iad ła  na 
tro n ie  sw o ich  p rzodków , jako k ró low a W . B ry ta n ii 
i I r la n d ji .  P o  u p ły w ie  4 0  la t lo rd  B eaconsfie ld  
d o d a ł b y ł do ty c h  odw ieczn y ch  ty tu łó w  u w ie lb ia ­
nej p rzezeń  m o n a rc h in i szu m n y  ty tu ł „cesarzow ej 
In d y j ,"  co kosztow ało  go n ie  m ało  w alk  z W h i-  
g am i, k tó rzy  w ów czas s i łą  m o cą  o p ie ra li się tej 
„p rzy ezep ce"  i po dziśdzień  je szcze  przy  każdej 
sposi bności n ie lito śc iw ie  ją  w yszydzają , czy to  w 
p a rlam en c ie  czy w sw o ich  o rg a n a c h  op in ji p u ­
b licznej.

P o w raca jąc  do dzis ie jsze j so len izan tk i, trz e c h  
jeno je j pop rzedn ików , w ca łym  o lb rzy m im  s z e re ­
g u  królów  an g ie lsk ich  od W ilh e lm a  Z dobyw cy  po­
cząw szy, p rzek roczy ło  s ie d m d z ie s ią tk ę : Je rz y  I I .  
ży ł la t 77, Je rz y  I I I .  8 2  la t a W ilh e lm  IV . 72. 
P od  w zg lędem  czasu  p an o w an ia  dw ó ch  ty c h  ty lko  
a ten a tó w  przew yższa  o b ecn ie  W ik to rję  : H e n ry k  I I I .  
p an o w ał 56 la t, .Jerzy I I I .  59 la t. Ze w sp ó łc z e ­
sn y ch  p an u jąc y ch  e u ro p e jsk ic h  zb liża ją  się  w ie ­
k iem  do k ró low ej W ik to rji ty lko  „•koningk W illcm u 
h o len d e rsk i, k tó ry  skończy ł ju ż  71 la t  i C h ry s tja n  
IX  d uńsk i, k tó ry  ty leż  la t  w n e t skończy.

J a k  w la ta c h  p o p rzed n ich , tak  i tym  razem  
u p ięk szy ła  dzień  dz is ie jszy  h o jn a  s tru g a  łask i k r ó ­
lew sk ie j, k tó ra  w fo rm ie  o rd e ró w  św . M ic h a ła  i 
św . J e rz e g o  sp ły n ę ła  na g łow y  lo ja ln y ch  s łu g  N a j- 

■ jaśn ie jsza  P a ń .  K u n iem ałe j ato li k o n s te rn a c ji w p e ­
w nych  s fe ra c h , n ie  d o sta ła  się n a jsk ro m n ie jsza  
ch o ćb y  w stążeczka  ani ty le  czasów  ła k n ą c e m u  ta ­
kiej b ag a te li p an u  L e v y - L a w s o n  z D aily  Te- 
legrapliu, ani w ogóle  n ikom u  z le d a k to ró w  lu b  
w y b itn y ch  w sp ó łred ak to ró w  p rasy  lon d y ń sk ie j. W ie ­
lu  też u p a tru je  w tern  w ym ow ny  znak , że k ró low a 
o z ię b ła  w id o czn ie  w sw oim  d aw nym  szacunku  i 
sy m p a tja eh  d la  an g ie lsk ie j p u b licy s ty k i, albo  też 
tą  o s te n ta c y jn ą  ig n o ra n c ją  c h c ia ła  im  udz ie lić  ska- 
zów ki, że n ie  zaw sze p rz y p a d a  jej do sm ak u  ta ­
k ty k a  ty c h  panów , jak k o lw iek  no sząca  czasem  m a r ­
kę  D aw et p ó ł  u r z ę d o w ą .

I  św ia t w o j s k o w y  zo sta ł tym  razem  przy  
ro zdz ia le  o rd e ró w  dość w y raźn ie  p o m in ię ty . Z ło ­
śliw i p o d a ją  ja k o  pow ód  tego , że lo rd  S tan h o p e  
w yg o to w u je  d o p ie ro  p ro je k ta  o rg an izac ji „p rzy ­
s z ły c h  b o h a te ró w "  A n g lji , w śród  d zis ie jszych  zaś 
w ięk sze  w rażen ie  sp raw ia  k ró lew sk ie  u zn an ie  w 
m o n e c i e  b r z ę c z ą c e j ,  an iże li n i e i n t r a t -  
n e św iec id e łk o  n a  lew ej s tro n ie  m u n d u ru .

A  propos re fo rm  w o jsk o w y ch ... W n ie s io n y  w 
p a rla m e n c ie  p rzez  lo rd a  m in is tra  w ojny  b il w 
sp raw ie  „o b ro n y  n a ro d o w e j" , w p ie rw sze j chw ili 
sp o tk a ł się  z n ie s ły c h a n y m  en tu z jazm em  w szy st­
k ich  w arstw  i s tro u u ic tw . J o h n  B u li tak  s ię  o d ­
g ra ż a ł zapa lczyw ie , że zdaw ało  się, iż  bez  chw ili 
z as tan o w ien ia , lo rd  S ta n h o p e  uzyska  ty le  m iljonów  
n a  ce le  p ro jek to w an e j p rzezeń  re fo rm y , ile  tylko 
sob ie  zam arzy . S zybc ie j je d n a k  o s ty g ł te n  zap a ł 
m a rc ja ln y , n iże li m o żn a  b y ło  w nosić  z f leg m a: 
ty c z n e g o  te m p e ra m e n tu  w y sp ia rzy , w ogó le  n ie  
tak  sk o ry ch  do u n ie s ie n ia , a le  też  —  g d y  raz  się

ju ż  ro zg rze ją , n a  w zór z łeg o  p rzew o d n ik a  c ie ­
p ło ty , nie tak  ry c h ło  o s ty g a ją c y c h  Co p ra w d a  ten  
zap a ł w y m ag a  w  k o n sek w en c ji B óg  w ie ja k ic h  
o fiar z li te g o  z ło ta , a  n a  tym  p u n k c ie  A n g lik  je s t  
n a jd łu że j rozw aża jącem  stw o rzen iem  n a  ca łe j ku li 
z iem sk ie j. O ry g in a ln e  co n a jm n ie j h a s ło  rzu ca  te ­
raz  w tłu m y  opozycja , ce lem  zd y sk red y to w an ia  
rzeczo n eg o  b ilu . Oto m ów ią g ło śn o  i p iszą  iaw nie , 
że lo rd  S ta n h o p e  d z ia ła  p o d  p r e s j ą  B i -  
s m  a i k a, k tó ry  re fo rm ę  a rm ji an g ie lsk ie j p o ­
s ta w ił  za w a r u n e k  p r z y j ę c i a  A n g l j i  
do środkow o  - eu ro p e jsk ie g o  p rzy m ie rza . Z rę c z ­
n iej u godz ić  w d u m ę  a p o g ła sk ać  k ieszeń  
an g ie lsk ą , c h y b a  t r u d n o ! S w o ją  d ro g ą , n a w e t p rz y ­
ja c ie le  o b ecn eg o  rząd u  n ie  żyw ią  zb y t w ie lk iego  
zau fan ia  do w ie lk ic h  p ro jek tó w  ogó lnej re fo rm y  
s to sunków  w y ch o w aw czy ch , w o jskow ych , a d m in i­
s tra c y jn y c h  itd . w A n g lji , k tó re m i g a b in e t to ry - 
sow sk i p ra g n ą łb y  dziś po p ie rw sze  u trz y m a ć  si^ u 
s te ru , p o w tó re  b ądź  co bądź p o p c h n ą ć  W . B ry ta -  
n ję  o p a rę  s ta j na  d ro d ze  rz e te ln e g o  p o stęp u , na  
k tó re j ona tak  fa ta ln ie  w ty le  p rzy zo s ta ła . N ie  bez 
ra c ji za rzu ca ją  bow iem , że ta k ic h  re fo rm  n ie  p rz e ­
p ro w ad za  się  „p rzez  je d n ą  n o c" , je ś li one m a ją  
sp o łe c z e ń s tw u  d a n e m u  w y jść  na  rea ln y  poży tek . 
N ie  p o m o g ą  tu  n a w e t w szystk ie  sz tab y  z ło ta , k tó re  
leżą  w  p iw n icac h  banków  lo n d y ń sk ich  i in d y jsk ich ...

N a  zak o ń czen ie  l i s t  i p rzy taczam  au te n ty c z n ą  
w iadom ość  k ro n ik a rsk ą , k tó ra  c h a ra k te ry s ty c z n e  
św ia tło  rz u c a  n a  „k u p iec k ą"  po lity k ę  h u m a n ita rn e j 
A n g lji . Oto w A b e rd e e n  p rz y b ił do ląd u  o k rę t 
a u s tr ja c k i, z ła d u n k ie m  kości z A le k sa n d r ii, k tó re  
w rzekom o  p o ch o d zą  z tru p ó w  slo u i, ż y ra f  i w ie l­
b łąd ó w  w p u s ty n i p rz y d y b a n y c h  i p o zb ie ran y ch . 
T y m czasem  p rzy  w y ładow yw an iu  tego  tra n sp o rtu  
okazało  s ię , że obok kośc i z w ie rz ę c y c h  z aw ie ra  on 
o g r o m n e  m n ó s t w o  s k i e l e t ó w  l u d z k i c h .  
S kon fu n d o w an y  n ieco  k a p ita n  o k rę tu  tłu m a c z y , że 
to a r a b o w i e  w y k o p u ją  n a  po b o jo w isk ach  su - 
d ań sk ich  k o śc i p o le g ły c h  żo łn ie rzy , zw ożą je  do 
A le k sa n d r ji  i tam  p u szcza ją  d a le j w  św ia t jak o  a r ­
ty k u ł ek sp o rto w eg o  h a n d lu ...  F a k t  ten  n ie  p o trz e ­
b u je  k o m en ta rzy .

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. P . A ugust W i t k o w s k i ,  

prof. szkoły politechnicznej we Lwowie, o trzym ał —  
ja k  donosi Czasop. techn. —  ze strony oddziału filo­
zoficznego wszeuunicy Jag ieł, zaszczytne wezwanie 
objęcia katedry  fizyki opróżnionej po ś. p . prof. W ró ­
blew skim . N a  katedrę chemji un iw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego zaproponow ał tam tejszy w ydział filozoficzny 
prof. M arcelogo N e n c k i e g o  z B erna.

Nekroiogja. A gnieszka z O zaprańskich G l i n o ­
j e c k a ,  w dow a po śp. Jan ie  Glinojeckim pułkow niku  
byłych w ojsk polskich z r. 1 831 , przeżyw szy la t 81 
zm arła  w K rakow cu. —  R yszard K u m m e l ,  profesor, 
jeden  z najznakom itszych gim nastyków , zm arł onegaaj 
w W iedniu w w ieku la t 6 6 . K um m el nczyl w da­
w niejszych la tach  g im nastyk i także następcę tronu 
arcyks. Rudolfa. —  K arol W o l f r u m ,  były  poseł 
do R ady państw a, zm a ił m P rad ze  d. 30. bm.

Kalendarz. C zwartek ( 3 1 .) :  Boże Ciało —  
B ożesław y. W schód słońca o godz. 3. min. 58, za­
chód o godz. 7 min. 58.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  maju wolno po­
lować na cietrzew ie i głuszee.

Dochód z wystawy obrazów Siemiradzkiego,
mieszczącej się w hotelu A ngielskim , jak i będz'e 
uzyskany w ciągu dnia dzisiejszego i jutrzejszego 
( 1 . czerw ca) przeznaczony został przez znakom itego 
naszego artystę  na ubogich m iasta  Lwow a.

Temperatura. B arom etr stoi w mierze. Średnia 
tem pera tu ra  u b y ła  -f- 2 0 '0 °C ., najniższa - |- 13 7°C., 
najw yższa -{- 28 '8°C .

N a dziś zapow iada stacja  spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W ia tr o zm iennym  k ierunku  z p o łu ­
dniowej strony, średnia tem pera tu ra  doby około 
+  21°C ., niebo przew ażnie czyste, pow ietrze m iernie 
wilgotne lecz do burzy skłonne, co najwięcej opad 
nieznaczny, zresztą pogodnie.

Pożar W Kulparkowie. W czoraj o godz. 1. w 
południe sygnalizow ano z wieży ratuszow ej pożar, 
k tóry  w ybuchł we w si K ulparków . Pom im o tak  zna­
cznej odległości od m iasta, tysiące publiczności po­
spieszyło na miejsce w ypadku. W yruszy ła  także część 
straży  ogniowej za nim  jednak  do tarła  do m iejsca 
katastro jy , już  7 chałup w łościańskich  stało  w p ło ­
m ieniach. Ogień b y ł tak  silny, iż naw et okoliczne 
drzew a u leg ły  zniszczeniu. S paliły  się także sterty  
siana i znaezne zapasy zboża. D zięki energicznej po­
mocy straży  ogniowej miejskiej i ochotniczej ogień po 
k ilku  godzinnym  ra tunku  zosta ł ugaszony. P rzy  po­
żarze czynną by ła  także s traż  ogniowa ku lparkow ska 
pod kierunkiem  p. Krzyżanowskiego. Szkoda je s t dość 
znaczna. N ajw iększe s tra ty  poniósł Józef Lachowicz, 
k tó iem u m iano skraść w chw ili w ybuchu pożaru 
150  złr. schowanych w komodzie.

K rąży ła  także pogłoska, iż Lachowicz m ia ł w 
sianie na  s trychu  sehow anych 10 0 0  z łr ., k tóre poszły 
z dymem.

Prezydent m iasta p. M ochnacki w yjechał także 
na m iejsce w ypadku, w obec tdgo jednak, że pożar 
w ybuch ł po za ro g a tk am i m iasta , pan  p rezydent po 
konstatow aniu  tego w rócił do m iasta.

Wybór uzupełniający jednego członka rady  po­
w iatow ej w Zydaczowie z g rupy  gm in w iejskich, roz­
pisany został na dzień 4. lipca br.

Do rady powiatowej cieszanowskiej, przy w y­
borze uzupełniającym  jednego członka z g ru p y  gm in 
w iejskich, w ybrany  został gospodarz Pańko Onyszczak 
z Borowej Góry.

Przeniesienie zwłok. Zwłoki śp. M acieja Cioł- 
kosza, b. radcy sądu kraj., znanego przed la ty  z p ra ­
wości i zacności charak teru , oraz przedw cześnie zga­
słej Zoiji z T hulliów  D obruckiej, przeniesione zostały 
d. 29. bm. do grobu  rodzinnego S tan isław a T hullie . 
Równocześnie odbyły się nabożeństw a żałobne u OO. 
D om inikanów  i w D rohobyczu.

Zmiana nazwiska. P . S tan isław  B ujas ze Św ią­
tn ik  górnych, za zezwoleniem w ładz zm ienił nazwisko 
na M arjanow icz.

W szematyzmu na rok  bieżący pom iędzy inży­
nieram i i arch itek tam i cyw ilnym i zam ieszczeni są 
dawno zm arli śp. W ładysław  K lnger i Łuszczkie- 
wicz Antoni z K rakowa, tudzież D arow ski Janusz  ze 
Lwow a. Od śm ierci K lugiera i D arow skiego m inęło 
la t k ilka —  Łuszezkiew icz także blisko dw a la ta  już 
nie żyje —  redakcja urzędowego szem atyzm u m ogłaby 
posiadać o tern wiadomość i nie w prow adzać w b łąd  
interesow anych.

Uroczyste poświęcenis nowego gm achu szkol­
nego wyższej szkoły rolniczej w D ublanach, odbędzie 
się w dniu 2 . czerw ca. Cała uroczystość będzie m iała  
podniosły charak te r. Z rana odpraw ioną zostanie msza 
św ., k tó rą  celebrować będzie miejscowy kapelan  ks. 
dr. Jaszow ski, zaś o godz. 11. uroczyste poświęcenie, 
którego to ak tu  dokona ks. a rcybiskup  M oraw ski.

P rzy  tej sposobności na p rośbę zw ierzchności 
gm innej dublańskiej, pośw ięconą zostanie rów nież tam ­
tejsza szkoła ludow a.

W ydzia ł krajow y rozesła ł przeszło 70  zaproszeń 
do różnych w ybitniejszych osobistości dla w zięcia u- 
działu  w tej uroczystości. M ianowicie zaproszeni zo­
stali pp. nam iestnik, prezydent Loebl, członkowie sej­
mowej kom isji gospodarstw a Krajowego, członkow ie i 
zastępcy kuratorji szkoły dublańskiej, członkow ie ko­
m isji egzam inacyjnej tejże szkoły, kolegjian  nauczycieli 
szkoły lasowej, następnie profesorow ie un iw ersy tetu , 
politechniki i szkoły w eterynarji, k tó rzy  m ają b liższą 
styczność ze szkołą dublańską, w reszcie' redakcje w ięk­
szych pism  lw ow skich.

Zwłoki mężczyzny —  jak  się zdaje, w ieśniaka 
-— znaleziono dnia 25. b m. w lesie Iw ańczańskim , 
pow. zbaraskiego, na gran icy  rosyjskiej. P rzy  trup ie  
znaleziono rub la  papierowego i kopiejkę, oraz 1 złr. 
49 ct. austrjackiej monety zdawkowej, a także flaszkę 
próżną z wódki. Człowiek ten praw dopodobnie u m arł 
nagle śm iercią na tu ra lną .

Dosłużyła Się. Służąca A nna Kcnzolak pozosta 
w a ła  przez przeciąg  dw óch la t w służbie u J . F ., 
m ielnika we w si K., położonej koło Lwowa. Skoń­
czyło się na  tem , że F . napędził K onzciak i pozostał 
jej d łużnym  20  zł. 50 ct. P iękny  słnżbodaw ca !

Za dręczenie zwierząt u k a ra ła  wczoraj policja 
Ryfkę B ertel z Janow a, k tóra do małej paczki d re­
wnianej w sadziła k ilkanaście sz tuk  drobiu i to w ten 
sposób, że k ilka k u r się udusiło .

Wypadek. W skut. k  szybkiej jazdy sp ad ł w czo­
raj z woza na  ul. K aźm irzowskiej żyd Israe l P flaum  
i odniósł ciężkie uszkodzenie. P flaum  siedział na 
tylnej części w ozu .

Użycie broni przez straż skarbową. O ddział 
straży  skarbow ej w K uryłów ce pow iecie rzeszow skim , 
złożony ze starszego strażn ika skarbow ego Ja n a  Tap- 
pera, tudzież strażników  Feliksa D użaka i A ndrzeja 
M agórskiego, odbyw ał d. 22. bm . zw ykłą nocną 
słnżbę na g ran icy  rosyjsKiej. Z brzaskiem  dnia  u s ły ­
sza ła  straż  tę ten t koni i w krótce u jrza ła  4  jeźdźców, 
którzy pędząc szw ałem , mieli każdy po parze koni. 
S traż skarbow a zastąp iła  im  drogę i zaw oła ła  w 
przepisanej fo rm ie: „Stój, straż  sk arb o w a", lecz prze­
m ytnicy  nie zw ażając na trzykro tne zaw ezw anie, ra to ­
w ali się ucieczką. W tedy s traż  skarbow a uży ła  broni 
palnej, przem ytnicy jednak mimo to um knęli. P rzedsię­
w zięte natychm iastow e poszukiw ania za zbiegłym i, 
w ykazały, iż przem ytnicy przybyli z końm i do po­
granicznej w ioski Ożany i tn  się dowiedziano, iż zo­
s ta ł ranny  izraelita  Chaim Fledel, którem u ku la  udo 
nogi przeszyła. F ledel podjął się tej w ypraw y z osła­
w ionym przem ytnikiem  koni H erschem  Schópsem , 
oraz z dwoma innym i przem ytn ikam i z B irczy w 
K ról. polskiem . Rannego Chaim a F led la  zawieziono 
do pobliskiego m iasta  Leżajska, gdzie pielęgnowany 
jest u krew nych.

Konie przem ycone znaleziono w Sieniawie, które 
to miasteczko m ając co tydzień ja rm ark i, a  będąc 
otoczone od gran icy  lasam i, a nie m ające oddziału 
straży skarbow ej, nader sprzy ja  przem ytniczym  ope­
racjom .

Zagraniczne towary, P a n L . ,  s ta ły  m ieszkaniec 
W arszaw y, pow róciw szy niedaw no z K rakow a, p rzy ­
w iózł z sobą kapelusz pochodzenia wiedeńskiego. Po 
kilku dniach noszenia kapelusza, na czole pana  L . 
uform ow ały  się krosty , a następnie poczęły się 
otw ierać rany. Zawezw any lekarz skonstatow ał zatru  
cie k rw i, spowodowane uży tą  do podszycia kapelusza 
skórą, Która zap raw iona b y ła  szkodliw ym  barw nikiem .

Hrabina Andrzejowa Zamoyska (z domu Księ­
żni czka K arolina de B ourbon) pow iła  szczęśliwie syna

na zam ku w  Lubow li. U rząd  telegraficzny Lubow la- 
V aros zasypany je s t telegram am i w inszującem i od mo­
narchów  i książąt k rw i, z którem i h r. Zam oyska jest 
spokrewnioną.

Kolej z Budapesztu do Saloniki obejmuje 1052  
kilom etrów . Z stolicy w ęgierskiej do B iałogrodu jazda 
trw a  8 i pó ł godziny, z B iałogrodu do Saloniki około 
18 godzin. W  n iespełna 30 godzin będzie więc m o­
żna z P esz tu  dojechać do m orza E giejskiego. P rze ­
strzeń  pomiędzy Pesztem  a C arogrodem  wynosi 1402  
kilom etrów . D otąd podróż do Carogrodu przez W arnę 
i Czarnem morzem trw a ła  56 godzin ; po otw arciu 
kolei bu łgarsk ich , co nastąp i za kilka t/g o d n i, trw ać 
będzie tylko 38  godzin.

Statystyka rozprawy budżetowej. Tegoroczna 
debata nad budżetem  zajęła 31 posiedzeń, z których 
na ty tu ły  „rada  m in isterja lna" , „sp raw y  w spólne" i 
„m inisterstw o spraw  w ew nętrznych" w ypadło 7 dni, 
n a  etat m in is ters tw a obrony krajowej 1 dzień, na 
budżet m in isters tw a oświaty dni 8 , na m inisterstw o 
finansów  1 dzień, na e ta t m in isters tw a ro ln ictw a h an ­
dlu  4, na m inisterstw o ro ln ictw a 2 na  e tat m in. 
spraw iedliw ości 3, a na re s itę  ty tu łó w  1 dzień. 
Mówców zabierało g ło s w całej dyskusji 161 , a 
z tych 75 z lew icy, 69 z p raw icy, z ław y  m in i­
sterialnej 7 i 10 przedstaw icieli rządu. Razem  więc 
z 353  deputow anych przem aw iało 144. Mowy te w y­
pełn ia ją  2 2 8 5  szpalt, względnie 1142  stron  stenogra­
ficznego protokołu . Z tego
z lew icy, (w liczając antisem itów  i dem okratów ) 1369  
■szpalt, na mówców z praw icy  739 , na m in istrów  117, 
a a  przedstaw icieli rządu  60. R azem  mów  wypowia- 
dziano 3 7 2 , m ianow icie m inistrow ie 27 , zastępcy 
rząd u  12 , posłow ie z lew icy 2 )3, a z p raw icy  130. 
N ajczęściej p rzem aw ia ł p. T iirk , bo 17  razy, a mowy 
jego zajm ują 10 1  szpalt p ro tokołu . Najwięcej po nim  
p rz e m a w ia li: dr. K ronaw etter (1 0  razy  —  109  szpalt), 
dr. K athrein  (9 razy  —  16 szpalt), d r. H erb st 47 
szpalt), dr. M attnsz (1 8  szpalt) i p. Proskow etz (8 
razy  —  45 szpalt). Po sześć razy  przem aw iali dr. 
L ueger, dr. R oser, dr. A ngerer, dr. H eilsberg  i dep. 
M eznik. N ajd łuższą  mowę w całej debacie w ypow ie­
dzia ł p. W eitlo f p rzy  etacie m in is ters tw a ośw iaty. 
M owa ta je s t zaw arta  w 38  szpaltach  protokołu . N ie 
o w iele k ró tszą  je s t m ow a dr. P lenera  przy  debacie 
jenera lnej, 35  szpalt, potem następuje  m ow a dr. Kro- 
naw ettera , 30  szpalt, w ypow iedziana przy  ty tu le  „po­
lic ja  państw ow a", A dam ka, 25 szpalt, przy etacie min. 
ośw iaty, dr. F o reggera , 24  szpalt, przy  m in is ters tw ie  
spraw iedliw ości, dr. K rausa, 23 szpalt przy  etacie 
m in. ośw iaty, P ernersto rfe ra , 23  szpalt, przy  etacie 
m in is te rs tw a  sp raw ied liw ości, dr. E xnera, 22 szpalt, 
przy  etacie m in. hand lu  i Schw aba, również 22 szpalt, 
p rzy  tym  sam ym  etacie. N ajkróciej p rzem aw iali po­
słow ie : h r . D ubsky, P la ss , dr. Zotta, dr. B obrzyński. 
Skarszew ski, baron  Gódel i dr. K rofta, k tó rych  mowy 
zajm ują zaledw ie po jednej szpalcie protokołu  steno­
graficznego.

Nowe cylindry. W  B erlin ie n o w a moda zapro­
w adziła  cy lindry  ze słom y, k tóre form ą zbliżone do 
obecnych filcowych, są  ko loru  szarego i odznaczają 
się w ielką lekkością.

Okrutny ojciec. W  Lodzi, jak  donosi D ziennik  
m iejscow y, n iejaki Ju lju sz  R itte r, poddany prusk i, 
w  przystęp ie  gniew u zam ordow ał w łasn ą  córkę, 13- 
le tn ią  dz^w czynkę. R ., pow róciw szy dn ia  23. bm . 
do dom u pijany, w p ad ł w guiew  z powodu, że córka, 
k tóra zasnęła nad ko ły ską  m ałego dziecka, nie otwo­
rz y ła  m u dość ly eh ło , zaczął ją  w ięc bić, a płaczem  
córki do w ściekłości doprow adzony, pochw ycił ją  
obiem a rękam i za szyję i zadusił.

Po spe łn ien iu  zbrodni R . zb ieg ł i dotychczas nie 
zo sta ł odszukany.

Panika W teatrze. Z B erlina  donoszą dnia 28. 
bm. : Podczas dzisiejszego p rzedstaw ien ia  „F a u s ta "  w 
operze nadw ornej p ow sta ł fałszyw y a la rm  pożarny. 
W  ostatn im  akcie, w  czasie duetu  F a u s ta  (Rothm iihD  
z M ałgorzatą  (E h renste in ) rozleg ł się na galerji o- 
k rzyk  „pa li s ię" . O czyw iście spow odowało to panikę 
i w iększa część publiczności, zajm ująca m iejsca p a r­
terowe, opuśc iła  szybko te a tr . Śpiew ak Krolop s ta ra ł 
się uspokoić p rzes tra szo n ą  publiczność, co też m u się 
udało . "Większa, część publiczności pozostała  w tea­
trze , tak, że p rzedstaw ien ie  m ogło być skończone.

Zużytkowanie siły wiatru do oświetlania la­
tarni morskkaj. W  bliskości H aw ru  budują obecnie 
w ed ług  , Am.iales In d u s trie lle s"  ogrom nych rozm ia­
rów w ia trak  w celn zużytkow ania s iły  w ia tru  do po­
ru szan ia  m aszyny  dynam o-elektrycznej. W ia trak  ma 
być sy s tem u  am erykańskiego, sk rzyd ła  m ają w śre ­
dnicy 1 2  m e tró w ; p ostaw a je s t bardzo trw a łą  i zbu­
dow ana na kam iennym  fundam encie, z k tórym  łączy 
się źelaznem i okow am i. P rąd  w ytw orzony za pomocą 
dynam o-m aszyny  zam ierzają  zbierać początkowo w a- 
ku m u ła to rze , później dopiero stosow ać do w ytw orzenia 
św ia tła . Poniew aż na  brzegu m orza w ia tr je s t p raw ie 
ciąg łem  -zjawiskiem, spodziew ają się, że wytworzenie 
elektryczności zaw sze w ystarczać  będzie do ośw ietle­
n ia la ta rn i m orsk iej. W raz ie  dojścia do sku tkn  tego 
przedsięw zięcia, latciruia posiadać będzie bezpłatne 
św iatło , a w łaśc iw ie  ośw ietlenie odbywać się będzie 
za koszt p rocen tów  i am ortyzacji w łożonego przy bu ­
dowie p rzy rząd ó w  k ap ita łu .

Miasto zatrute. Jeszcze w końcu g ru d n ia  roku 
zeszłego w H yeres, ryw alu  N izzy, na pobrzeżu Pro- 
w aneji, zauw ażono w śród  m ieszkańców  coraz częściej 
pojaw iającą się chorobę, której objaw y (podniesienie 
się pu lsu  i te m p e ra tu ry  cia ła , ból oczu i kurcze żo­
łądka, a w k o ń cu  częściow y para liż) w n iem ały  Kło­
pot w p raw ia ły  lek a rzy . W krótce liczba chorych wzro­
s ła  do 2 5 0 , a s t a n  ich  pogarszał się z dn ia  na  dzień, 
gdy w reszcie jeden  z m iejscow ych lekarzy, Karol
R oux, po d łu g ie m , bo półrocznem  szukan iu  przyczyny 
epidem ji, odkr ył ją  w w inie fałszow anem , sprzedaw a­
nym  przez zai nożnego z okolic H yeres w łaściciela 
ziem skiego, 1 ir. de Y illenenve. A naliza wina sp ra­
w dziła  podejrzjenfa dr. R oux, poczem b r. V illeneuve 
uw ięziono.

S lub . O negdaj odbył się w kościele M. M agda­
leny o god2 . 8 . w ieczorem  ślnb panny M arji C zar­
neckiej, c ó rk i w łaśc ic ie li ziem skich na Podolu au- 
s trjaek im  śp. J a n a  i pozostałej po nim  irdowy C zar­
neckiej, % k s , S tan is ław em  Św idrygiełło-Św iderskim , 
synem  Józefiny  z R adw anów  W ierzbick ih, w łaśc i­
cieli dób r Ja b ło ń sk ic h  w K rólestw ie Polskiem  i dóbr 
na L itw ie,, i ks. Ju lja n a  Św idrygiełło-Sw iderskiego, 
w łaściciela. S epacltow a w  Galicji, dziedzica dóbr K t 
deń, P lacen ę ji i K opytow a z Korzanówką w gubern ji 
S iedleckiej. P ań stw o  m łodzi w yjechali dzisiaj do m a­
ją tk u  sw ego w S try jsk iem .

Kodeń, m a ją te k  rodzinny ks Św idrygiełłów - 
Ś w idersk ieb , s ły n n y m  jes t w K rólestw ie z pięknego 
staroży tnego  p a ła c u  i posiada jeden  z najładniejszych 
parków  w k ra ju , założonym  w zeszłym  w ieku przez 
ks. E lżb ie tę  S ap ieżynę . K ościół m iejscowy pełen je s t 
rodzii m vch a rcheo log icznych  pam iątek  i cudow ną 
M atkę  B oską Kodeafiką, k tó ra  po zam knięciu kościoła 
w K.odniu 1 8 7 6  roku  przeniesiono do osobnej ka­
p licy  w  C zęstochow ie.

Cyrk Born» i b a le t z P rag i przyjeżdżają do 
Lwo-wa na  le tn i sezon.

Sprostowanie. W czoraj w  rub ryce  „R ada pań­
s tw a "  m ylnie zaclatow ano te leg ram , jako pochodzący

z W iednia. M iało b y ć : B u d a - P e s z t ,  co zresztą
każdy z treści m ógł poznać.

Ofiarą tej pom yłki p ad ł Przegląd  i Gaz. JTńf- 
przedrukow y wując.
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Mi p o w a m i a. uaroM it
w Kasynie miejskierc

przypada na mówców

( l.)  U ro czy ste  p o żeg n an ie  czc ig o d n eg o  w ete­
r a n a  M ieczy sław a  D a ro w sk ieg o , opuszczającego  
m ias to  nasze  i u d a jąc eg o  się  n a  s ta ły  p o b y t d° 
K rakow a, o d b y ło  się  onegda j w k a sy n ie  m iej' 
sk iem .

W p ro w ad zo n eg o  o godz. w pó ł do 9. pow ita ła  
| o rk ie s tra  H a rm o n ji m a rszem  „ Jeszcze  P o lsk a  nie 

z g in ę ła ,"  poczem  dw ie  m a łe  dziew czynk i, o toczo­
ne  g ro n e m  pań , w rę c z y ły  sęd z iw em u  i do łez 
w zruszonem u  w e te ran o w i ś liczn y  b u k ie t z w s tę g a ­
m i o b a rw a c h  n a ro d o w y ch , n a  k tó ry c h  ja śn ia ł na 
p is  „d ro g iem u  dziadz i, po lsk ie  có ry  i w n u czę ta ."  
Do łe z  w zru szony  p. D aro w sk i u śc isnąw szy  dziew - 
czątka po d z ięk o w ał s e rd e c z n ie  zg ro m ad zo n y m  p a ­
n iom  za tę  m iłą  o w ację , podnosząc  za razem , jak  
w ażny  i poży teczny  czy n n ik  w życiu  n aszem , s ta ­
no w ią  n asze  P o lk i, p oczem  ro zp o czę ła  się  u cz ta  
P ie rw sz ą  z m ów  o fic ja ln y ch  w y p o w ied z ia ł ks. S ie ­
m iń sk i, p rzew o d n iczący  zeb ran iu . Ż a łu jem y , że 
n ie  je s te śm y  w s ta n ie  po d ąć  w ca ło śc i p ięk n eg o  
p rzem ó w ien ia  ks. S iem iń sk ieg o  i o g ran iczy ć  się 
m u s im y  ty lko  n a  k ilk u  s ło w ach  s tre szcza jący ch  
g łó w n e  tegoż  m yśli. C zc igodny  m ó w ca  zaznaczy ­
w szy za s łu g i w e le re n a - ju b ila ta  i p o d n ió s łszy , jak  
w ie le  z d z ia ła ł on d o b reg o  w  czasie  d łu g ie g o  po ­
b y tu  sw o jego  w e L w ow ie , w yraża  o g ó ln y  żal to ­
w arzy szący  od jazdow i, zacn eg o  s ta rc a  i życzy m u 
w  im ien iu  lic zn y ch  je g o  p rz y ja c ió ł i w ie lb ic ie li 
d o czek an ia  się  p lonu  z ty c h  z ia rn . ja k ie  z a s ia ł w 
c ią g r  sw ego  d łu g ie g o  i poczciw ego  żyw ota.

Im ie n ie m  to w arzy szy  z r . 1831  p rz e m ó w ił p. 
K o c ia tk iew icz , im ien iem  p raco w n ik ó w  z r. 1848 , 
p . A p o lin a ry  S tokow sk i, a  ja k o  p rz e d s ta w ic ie l b o ­
jo w n ik ó w  r. 1 8 6 8  dr. B e rn a rd  G o ld m an n  w y raża ­
ją c  w dzięczność  za to, że  n au c z y ł m ło d sze  poko ­
le n ia  jak  należy  p raco w ać  d la  o jczyzny , z p ro śb ą , 
ażeby  czc ig o d n y  w e te ran , b ęd ąc  zda ła  od  n as , n ie  
z ap o m in a ł o k o c h a ją c y c h  go  m ie sz k a ń c a c h  L w ow a i 
ró w n ą  d la  n ic h  z ach o w a ł m iło ść .

Im ie n ie m  d z ien n ik a rs tw a  p rz e m ó w ił pan  
S t a r k e l , n a d e r  se rd e c z n ie  s ło w a  teg o  m ów cy 
p o d a jem y  w  s tre szczen iu . „C zcigodny  w e te ­
ra n ie , n ie  w alczy łeś ty lko  b ro n ią , a le  tak że  i p ió ­
re m , to też  i m y  p raco w n icy  p ió ra  m am y  p raw o  i 
obow iązek  Cię pożegnać . N ie  m a  p raw ie  u n as  d z ie n ­
n ik a rza , k tó ry b y  n ie  b y ł w ych o w an k iem  T w oim  ; ty ś 
n a s  w y k o ły sa ł i w la ł w  n as p a tr jo ty z m  a h a s ło  
tw o je : „N ie  m asu k o m p ro m isu  z w ro g ie m  „ s ta ło  
s ię  i n aszem  h a s łe m . T o też p am ięć  T w o ja  i T w o je  
n au k i w  se rcu  naszem  na  zaw sze  p o z o s ta n ą " .

N a s tę p n ie  w im ie n iu  o g ó łu  m ło d z ieży  po lsk ie j 
w  se rd e c z n y c h  s ło w a c h  p rz e m ó w ił aK adem ik  p. 
D an ie lak , ż eg n a jąc  D aro w sk ieg o , a m ow ę sw o ją  
zak o ń czy ł ży czen iem , by  p. D aro w sk i ja d ą c  do 
K rak o w a , k tó ry  sam  n azyw a .Je rozo lim ą p o lsk ą , 
s ta ł  s ię  za razem  ow ym  b ib lijn y m  S y m eo n em  i ja k  
te n  o g ląd a ł ob licze  Z baw ic ie la , ta k  on d o czek a ł się 
o d ro d z e n ia  O jczyzny.

P . Z im e rm a n  zaznacza  s ta ło ść  id e i i p ra w d z i­
w ie m ło d z ień czy  zap a ł czc ig o d n eg o  s ta rc a , z ja k im  
ten że  śród  m ło d szeg o  p o k o len ia  p ra c u ie , i koń czy  
sw e p rzem ó w ien ie  ok rzyk iem  „N iech  ży je  D arow sk i!"

Im ie n ie m  C zyteln i ak a d e m ic k ie j ż e g n a  p . D a ­
ro w sk ieg o  a k a d e m ik p . L ask o w n iek i, w ^ e p re z e s  t e ­
goż s to w arzy szen ia , w y raża jąc  cześć  i m iło ść , jaką  
d la  n ieg o  p rz e ję tą  je s t  m ło d z ież  ak a d e m ic k a , a w  
szczegó lnośc i w dzięczność  za te  zasady , ja k ie  
w szczep ił w  se rc a  m łodz ieży , k tó rą  się  o tacza ł, 
zasady , ró w n o śc i i b ra te rs tw a  k la s  w szy stk ich , 
w  o b ec  je d n e g o  celu  i z ap ew n ia jąc , że n au k i te  
n a  g ru n t  ja ło w y  n ie  p a d ły  i p lo n y  o b fite  z p e w n o ­
śc ią  w ydadzą .

P . S z e re m e ta , se n io r  s to w arzy szen ia  „ S k a ła " , 
ż eg n a  d o b ro d z ie ja  to w arzy s tw  rę k o d z ie ln iczy ch , 
w y raża jąc  nad z ie ję , że u jrz y m y  go je szcze  w g ro ­
n ie  n aszem  n a  u ro czy sto śc i p o łą c z e n ia  to w arzy s tw  
ręk o d z ie ln iczy ch  „G w iazdy" i „ S k a ły " . N a  p o że ­
g n a n ie  p rzynosi m u p lony , ja k ie  w y d a ła  jeg o  p ra c a  
—  że dz iś ju ż  n ie  m a p ra w ie  ró żn icy  m iędzy  
m ło d z ieżą  u czącą  się  a rę k o d z ie ln iczą , że nastąp iło  
z b ra ta n ie  się i z ap an o w ała  w z a jem n a  ufność .

N a s tę p n i '' p rzem ó w ił p. O staszew sk i, up o w a­
żn iony  przez p- P la to n a  K o s t e c k i e g o ,  k tóry  
je s t  jeszcze  c ie rp iący  i p rz e m a w ia ć  n ie  m oże, to a ­
s tu ją c  na  cześć  p ań  p o lsk ich .

Im ien iem  to w arzy s tw a  „G w iazdy" ż eg n a  h o ­
norow ego p re z e sa  i k u ra to ra  tegoż  to w arzy s tw a  
p. R eczuch .

W odpow iedz i n a  te  m ow y p rz e m ó w ił je szcze  
raz p. D aro w sk i, w y raża jąc  w d zięczn o ść  za tę  m iłą  
ow ację, p oczem  ak a d e m ik  p . A d am  w nosi to as t 
na cześć  n a szy ch  P o lek .

S z e re g  o fic ja ln y ch  toas tó w  zak o ń czy ł p. Z m o r- 
ski to as tem  „k o ch a jm y  s ię .“

O g o d z in ie  1 1 . zakończy ło  s ię  u ro czy s te  po ­
żeg n an ie  p. D aro w sk ieg o  a zg ro m ad zo n a  p u b li­
czność ro ze sz ła  się do dom ów , unosząc  za so b ą  
żal se rd e c z n y  za ty m  k tó ry  ta k  d łu g o  w  naszym  
g ro n ie  b aw ił i k tó rego  b rak  tak  m ocno  ju ż  te ra z  
da je  n am  się  uezuw ać.

W iadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. D zienniki w arszaw skie 

donoszą, że pani Z i m a j e r  w raz z córką m ają p rzy ­
być w tym  sezonie do W arszaw y i w ystępow ać będą 
w tea trach  ogródkowych.

(E n .)  Opera. P  F lo rjań sk i zakończył swoje 
w ystępy „H alką." Ż ałujem y niezm iernie, że nieodpo­
w iednia pora nie pozw oliła sym patycznem u gościowi 
dłużej u nas zabaw ić i p rzedstaw ić w iększego sze­
regu  party j.

„C arm en" i „H alka" to istotnie za m ało , aby 
poznać śpiew aka ze w szystk ich  stron , że jednak  nass 
obecny sk ład  personaln , co najwięcej dopuszcza może 
jeszcze „ T ru b ad u ra" , przeto m usim y się zadowolić 
bodaj dwoma tem i operam i i w yjątkam i, jak ie  od­
śpiew ał w poniedziałek. Ze w szystk ich  tych  czterech 
wieczorów, w jak ich  z w ielką przyjem nością s łu ch a ­
liśm y śpiew u p. F lorjańskiego, onegdajsza „H alka" 
by ła  nam  najm ilszą. Ten sw ojski ton naszych me- 
lodyj, nietylko m usi najbardziej odpowiadać głosow  
śpiew aka i jego um ysłow i m uzycznem u, ale praw do­
podobnie najsilniej p rzem aw ia do jego duszy, bo w y­
w ołuje z p iersi jego dźw ięki tak  serdeczne i n a tu ­
ralne, że każdy słuchacz przeciętny, czy m uzyk, m usi 
się poddać w rażeniu m imowolnie. B iorąc rzecz naw et 
chłodniej, przyznać m usim y, że strona  techniczna 
p a rtji Jo n tk a  je s t o wiele skończeńszą od Don Josego. 
P rzyczyna, zdaniem  naszem , leży w tem , że p . F lo ­
rjańsk i będący z n a tu ry  swego g ło su  tenorem , jak  
W łosi nazyw ają d i mezso carattere, dziś jeszcze 
bardziej sk łan ia  się ku oartjom  lirycznym  i w tych 

0  żuje się swobodniejszym . G łos tego rodzaju  może

g a s i de I m u t e s  aa Priateias
w e  Jh w w w i* , t t i l c j t  ^ U a l l c b a  l i c z b a  1 8 ,  — poleoa

Angielskie płaszcze gumowe od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. Kfawatki aftgietlskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) W ó z k i  d z ie c in n e  od 7 z ł-  począwszy. 
Kalosze męskie i damskie. Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40 ct. M e b le  lu k s e s o w e .

Parasole deszczowe od i złr. 20 ct.
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O iw p el ił^-ize filcowe miękkie i twarde. 
Ui ąŃJkle «ko p 4r6Z>.

Wyroby koszykarskie. 
Stoliki na kwiaty.
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8lę oczywiicit- rozmaicie rozwinąć, nie chcemy też 
Pr*etądzrt(i przyszłości p. Florjańskiego, aui orzekać, 

której drodze zrobi sw oją karjerę.
Sądząc jednak z nam iętnego Don słonego. i tę* 

“Śniącego Jon tka  —  dziś wolimy p. Floriańskiego 
llrycznym, niż bohaterskim . Zdanie to, zdaje się, i 
°g«ł publiczności potw ierdza, oklaski bowiem tak 
gorące, jakiom i obsypano p. F loriańskiego za. dum- 
*S> l*ic często się słyszy. P rzyjęcie w  ogóle było nad 
^yraz serdeczne, żegnano artystę  w ykrzyknikam i ..do 
^ 'ćzen ia  U , obsypano kw iatam i... Niechże p. Flo- 
rjański w raca do nas jak  najprędzej, ale w  pełnym  
skonie, aby nie było k łopotu  z wyborem oper.

P an i Kasprowiczowej za „H alkę1 wszelkie uzna- 
aie- A rtystka śpiew ała onegdaj z takim zapałem, tak 
swietnie b y ła  usposobiono pod względem głosu iż 
mamy dla niej tylko słow a pochwały. Ile razy s ły ­
szymy p. K asprow iczow i, śpiewającą oporową partję. 
tyle razy  czujemy żal do operetki, któro, tyle pn­
ij zkodziła w karjerze p. Kasprowiczowej, mimo że do 
dziś dnia ani jej talentu an i głosu na. lulamy we drogi 
Oie zdołała sprowadzić. Stać się to jednak może. 
«zy nie lepiej więc zdecydować się na w ybór ?

„H alkę11 słuchamy zaws/o z równem uczuciem 
Zadowolenia, przeto wdzięczni jesteśmy za nią pani 
kasprowiczowej i panu Floriańskiemu, ja.koteż i 
rfiszcic śpiewaków, którzy się starali u da tn fe  całości 
dopełnić.

Konkurs wieszczów. Zabaw ka rym otw órcza, 
Polegająca na złożeniu w iersza do podanych na karte>c 
sześciu w yrazów , zostanie po raz pierw szy w p ro w a­
dzoną na  w ycieczce 'poniedziałkow ej do Zimnęjwody. 
Zwycięzca otrzym a 'z rąk  pań w span ia ły  w ieniec, 
który będzie obowiązany zabrać z sobą do domu. 
Komitet gospodarczy wycieczki czyni w szelkie zabiegi, 
Ky i pod tym  względem zabaw a odpow iedziała s łu ­
sznym wymogom. W  tym  celu dolegać kom itetu 
Wyjeżdżają ju tro  do Zimnęjwody celem dokładniejszegty 
zbadania terenu  i zaw arcia umowy z' restauratorem .

Wystawa przemysłu artystycznego. Panny 
Marja i W anda Janiszew skie, gruntow nie w ykształcono 
We w szystk ich  działach m alarskiego przem ysłu  a rty ­
stycznego. m ianowicie m alarstw a na, aksam icie, a t ła ­
sie, w ełnie, drzew ie, porcelanie, szkle, torrakocie itd ., 
Ukończywszy w seminarjum. krakow skiem  k u rsa  doty­
czące i po o trzym aniu chlubnych patentów , zam ie­
rzają otw orzyć we Lwow ie pracow nię, połączoną z 
kursem  nauki. Chcąc zapoznać tu tejszą publiczność 
Ze sw em i pracam i, u rządzają pod dyrekcją swej na­
uczycielki, pani Bufilo, w m ięjskiem  m uzeum  prze- 
taysłow em  w ystaw ę w yrobów  dotyczących. W ystaw a 
otw artą zostanie w sobotę dnia 2 . czerw ca i zwidzać 
ją można codziennie od fj— 1 rano i od 3 — 0 popo­
łudniu.

Czytelnia ludowa w Winnikach urządza w- so­
botę, dnia 2 . czerwca o godzinie S. wieczorem w lo ­
kalu w łasnym  wieczorek m uzykalno-w okalny. Z przy ­
jem nością skonstatować, tu  m usim y, że Czytelnia ta 
biedawno zaw iązana, szczególnie pod nowo obranym  
Zarządem, bardzo dobrze rozwijać, się zaczyna i p ię ­
kne rokuje nadzieje, dając sw oim  rozwojem najlepszy 
dowód, jak  użyteczne i potrzebne są takie  czytelnie 
Po m ałych m iasteczkach i wsiach.

R u c h  s t o w a r z y s z e ń .

Zestawienie rachunkowo wykazuje w dwliodach 
1 0 .7 3 4  zł. G7 ct., zaś w rozchodach 1.0,642 zł. 01 ct. 
N a fundusz żelazny złożono 710  zł. W  rubryce do­
chodów figurują : dar cesarski 300  zł., subwencji!,
gm iny m iasta  w kwocjo 9i)0 5.1., subwencja kasy 
oszczędności 300  zł., dar ks. R adz iw ił ła  -700 zł. 
W kładki członków i dobrodziejów Towarzystwa wy­
nosi '4 0 i2  zł.

W  „domu prac-y1 zajętych było przecięli!" 77 
do 84 ubogich, którzy zarobili swą pracą w ciągu 
roku 1300  zł.

Sprawozdani'* fi* r i / \  jęt» do wiadomośei, wydzia­
łowi udzielono ubsolntorjuin, zaś zarządcy „Domu 
p r a c y ' ,  p. Nowakowi, wyrażono podziękowanie za 
gorliwą pracę.

N astąpiły  wybory.
Prolektorami Towarzystw a wybrano : ks. Neo­

nową Kapie/ynę. p. nauiiestuikową ZaJeskę i przezy- 
delita miasta p. Edm unda  Mochnackiego.

Do wydziału weszli pp.-: dr. K ilko  W ładysław , 
Bratkowska Micltalina, Getritz Aleksander, kr.  Go- 
razdowski Zygmunt, Ihnatowicz Jan , Kochanowska 
Itóża, Lewicki JakóP, dr. Malinowski Józef, Markie­
wicz Stanisław, Nowak Jan, lir. Skarbek .Henryk, 
dr. Siella-Sawicki Jan, br.  Borkowski .Jerzy, Wie- 
ezyńska Katarzyna, Weruerowa Iieontyna.

Jako zastępcy pp. : Baczęwski J .  A., Tillowa
Adolfin;., Balutowska Antonina, D«*exter Ignacy, dr. 
JSkielski Józef, hr.  Golejywska Urszula, ks. kanonik 
Ja n  l lausm an ,  Janowiezowa, dr. Jasiński W ładysław , 
.lędrzejewiczowa Salomea. Lazai lis Maurycy, Stokow­
ski Apolinary, Winiarz Karol, dr. Popiel Ju l ju sz .

~Ł i z D y  s ą d o w e j .

t i o  i p Q t i a m w 8 , '  p r z e m y s ł  i has'*Ł*»S

t t s e g l ą d  p o l i t y c z n y

(m) Walne zgromadzenie tow. Miłosierdzia
Pod godłem  „O patrzności1, odbyło się onegdaj o g. 4 
Po po łudniu  w wielkiej saii ratuszow ej. Przew odniczył 
Prezydent m iasta p. M o c h n a c k i .  Z przedłożonego 
spraw ozdania za rok ub ieg ły , w yjm ujem y następujące
Szczegóły:

■ Celem T ow arzystw a M iłosierdzia było jak i da- 
^ i e j ,  um niejszenie żebractw a w m iarę środków  do­
starczanych przez publiczność, a g łów nym  środkiem  

jt® osiągnienia b y ł „Dom p ra c y 11 dla ubogisii, zało­
żony pod 1. 1. p rzy  ulicy św. Zofji.

U siłow ania około tej spraw y odniosły o tyle. po­
żądany skutek, że tych kilkadziesiąt ubogich, któizy 
Są stale pod opieką „D om u p ra c y 11, odwykli od że­
brania w stydzą się naw et dawnego swego rzem iosła 
j zw rócili się na drogę p racy  i m oralności: N iektó­
r y  już w yszli naw et z zakładu i prow adzą życie 
Pracowite i m oralne.

Ale to nie w ystarcza jeszcze, gdyż nieraz jeszcze 
słyszym y ciągle skarg i, że jes t jeszcze wielu żebraków 
Ą  mieście, którzy się naprzykrzają  publiczności i w y­
zyskując nieśw iadom ych, prow adzą żebraniem  bardzo 
in tra tne  rzem iosło. —  N ie jest to w iną tow arzystw a, 
gdyż najprzód nie m a ono nad tym i ludźm i żadnej 
Władzy i nie może ich zm usić - ,-dp porzucenia żebra­
ctwa, a pow tóre nie ma ani m ię.sca, ani środków, 
aby ich w szystkich um ieścić i zaopatrzyć.

P rosim y  w szystkich, —  są słow a spraw ozdania7 
którym dobro społeczeństw a i naszej stolicy leży na 
sercu, aby zapisyw ali się na sta łych  członków tow a­
rzystw a przez ofiarowanie stałego datku, przynajm niej 
6 z łr  rocznie —  pow tóre upraszam y, aby publiczność 
ile możności w spom agać raczy ła  ubogich nie gotow i­
zną, lecz znaczkam i m etalow em i, sporządzanem i przez 
kom itet Za znaczki takie nie dostanie ubogi wódki 
w szynku, lecz m usi z nim i przyjść do „Domu p ra ­
cy11 i otrzym a za nie żywność gotow aną lub surow ą 
W edług swej woli w artości znaczków zbieranych, albo 
eo najwięcej pożądanem , zostanie w nim  jako  p ra ­
cownik. Po trzecie, prosim y, aby publiczność dostar­
czała nam wszelkiej starzyzny, odpadków od sto łu  i 
w iktuałów  w naturze i w tym  celu kw estuje jedna 
z sióstr św. Józefa, zarządzających w  „D om u p racy 11, 
jeżdżąc po ulicach m iasta wózeczkiem ciągnionym przez 
Osiołka.

D aw niej sk ład a ła  publiczność do tego wózka nie- 
tylko gotów kę, ale także  w iktuały , starą  odzież i 
obuwie. W ostatnim  roku zm niejszyły się datki zna­
cznie w goiow iźnie, a datki w w ik tuałach , starej 
odzieży i obuw iu u sta ły  praw ie zupełnie.

jL w ó w ,  *  I z b y  h a n d l o w e j
dni? 30. maja 1888 r.

może

A k c j e  *asatni«ę k r : ; a u.
galicyj. Karola IjMiIwikr n > u

, lwowąkp-c7.erniov/i(?fi„o jashjj po
• •o k u  hipotec*nego galiryjskiogo po i:0 ■ v.ł. 
łU-nki kredytowego Łwlicyjskiogo po 3DO ?.ł.

S A m ty  l a i t a w n c  « »  10D *5.
Bmnlra hip. ralie . B-procs? w. a. .
Bank« ktp. galłc. 6-pr. w.*, wyło*, z 10 p r .  p r sts 
B anku krajowego i, { pół proc. w. a. lei. * 
Towar«yj*two kredyt, gal. 5-proe. w. &. 
Towarayciwo kredyt, gal. 4-proc. w. fc. ■. 
Tow. kredyt, gal. 6-proe. w. a . okPCFCT.*’
Tow. kredyt, gaiło, i-proc. w. a. lo* 41 i po* 
Tew . kred ft. gai. 4 j pól proc. w. a. ozro*.' ^  ! 
Te w. k re d f^  galio. *-proc. w. a. J>t: l.

L i s t y  d ł u ż n e  n a  lO O  x ł .  
Gal. ta k i. kr. włoać- w. a. w lik wid!

• * * n j  Vf w
O h l i f f i  lO O  * ł .

IndpmnTzacyjne galic. 5% ra. k.
Xoidanalne Bauku kraj. 6°/, w. a. i. wn. 
Połycaka kraj. * r. 1873 6°/# w. *- 
Potyczka , . 1 8 8 3  4»/»•/» w. ,

Lssy*
Mlil h  Krakowa . . . . .

* Stanisławowa . . . .
M o n e t y .

Dukat h o le n d e rsk i....................................
D o k it eewrski . . .  *

ndor . . . . . .Mapoieond 
r a a p « r l a
Bakal rosyjski srebrny .

e n papierowy 
H f  marek niemieckich .

I płacą żądają
197 60 201 —
210 50 21:/. 50
283 — 287 —
— — 216 —

97 90 99 —
100 50 101 80
92 — 93 —

100 00 J01 75
.............. 95 -

1()0 00 101 75
— — 92 —
93 40 94 40
------ 91 -

---- 54 —
48 —

102 25 103 50
99 60 101 —
________ 105 —
89 75 91 -

20 50---- 35 50

5 87 5 97
6 91 6 02

10 — 10 10
10 33 10 43
1 40 1 60
1 05 1 07

61 80 62 40

K u rs  gie łdy  wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  dnia 30. m aja 188S r. 
(gocU. 1 min. 40 po południu).

A kcje .ilpejakio Towarzystwa g órn iczego . •
? w -jt r ie r ; .k i*  Danku kredytowego • •

Bartku angIo-austrj..ckiego .  •  «
„ * Unionhanku • . • , # •
B k o le i  T  a  ro i  a  L u d w i k *  .  , &
„ k olei północnej . . .  .  » «
„ kolei p«lm iniow ej (Lombardy) •
p Tramwaju
9  ;  A w o w a j  .  .  •
m kolo* .LiTor/sko-CzerniowiflckiftJ
» kciAi wę- i^rsko-DÓłnocno-WBchodniej

Losy komnoalnc wiedeńskie . . . .
akcj'- ''rowarzys* wa tureckiego zarz^da tytonie
tJaHięyjssio obligacje indemntzacyjne
AkcD k o le i  północno-rachoiln. (lit. B. Blbetkał)
Lo^y regulacji Cisy
Accej* Banka dla k rajón  kurco»y*h • .
Ś ru ta  węgierska słota 4-prea.................................
Akrj*.: Bar-krAieiuu . . . . .
?.osyj»tk1 rubel papierowy . . . .  *
Kenta węgierska papiarsw a
Akcjo kredytowe . * • • • • •  
Akcjo kolei Karola Lu#wife* • * * ,
Akcje kolei potudaiew ^ • • • • ; •  
M apoleeniary . * • • • • « .

B e r l i u ,  dnia 30. m aja 1888 r. 
(godz. 1 min. 40 po południu).

Bosyjski rubo! papierowy • •
Akcje austrjncWo kiedvlowr . .  *
A k«j. ki-lei' Karol* .
Aostija kle banknoty . . . »  
Akcje kolei południowej (Lombarży) , 
Rosyjska poiycska wschodnia • »

Lvt ÓW 29. m aja
(F a łszyw a  denuncjacja).

( m ) Po przeprowadzonej rozprawie t ry b u n a ł  w y­
dał wyrok, zasądzający Szulima Szamesa na G mie­
sięcy więzienia. Józ-*fti Meissnera, Lejbękfiijtefa, Sełiga 
Karpa, Henryka, Korkesa i Chaima Krebsa na 4 mie­
siące wiezienia, zaś Mojżesza Herseha Pleifeia na 2 
miesiące.

Szymona Tabaka uwolniono od oskarżenia.
Oskarzonycli bronił dr. Horowitz, dr. Both i 

dr. Lncn.

P .  J ł i x e t '  i . r e l i i j E i i ,  /.usłużony sekretarz gal. 
Towarzystwa gospodarskiego wydał maleńką, ale co .11"  
■ u o u iigi u Tję o wystawail), urządzonych przez to 
rzystwo o,i roku 18-70—1887. Wyliczono tam 74 lozma- 
i ych wystaw, a wykaz ten jest bardzo pouczającym dla 
ki-żdcgo, który się naszemi stosunkami gospodar. kiomi 
interesuje.

M o n ach ijsk a  AlUjcmcine. Z ły . w y stąp iła  w 
je d n y m  z o s ta tn ich  n u m eró w  z tw ie rd zen iem , że 
A u s tro -W ę g ry  w y s ła ły  do B arce lo n y  ok rę ty , aby  
w te n  sposób  zad o k u m en to w ać , że są  one z d ecy ­
dow ane w danym  raz ie  k rfdow ę re je n tk ę  obronić, 
p rzed  w e w n ę trz n e m i i ze.w nętrznem i a tak am i. 
D zisia j w idzi się  jraster L loyd  spow odow anym  z a ­
p rzeczy ć  w k o re sp o n d en c ji z W ied n ia  fenn i sz c z e ­
g ó ln em u  tłu m a c z e n iu  u d z ia łu  A u s łr ji  w.e w spól­
nej d e m o n s tra c ji Hot. e u ro p e jsk ic h . Z ap rzeczen iu  
ternu  n ie  tru d n o  uw ierzyć . <7dyby A u s tr ja  ch c ia ła  
w yraz ić , że b ro n ić  m yśli k ró low ej h is z p a ń sk ie j^  
zna laz łaby  in n y  na  to  sposób.

* L o n d y ń sk ie  Times o trzy m u ją  z Sofji lis t (o 
sk azan iu  P o p o w a )  k tó rego  w ład ze  rząd o w e  m e 
ch c ia ły  p u śc ić  w d ro d ze  te leg ra f iczn e j. W  liśc ie  
ty m  w ykazuje  k o re sp o n d e n t an g ie lsk i, jak  p rzy k re  
w rażen ie  sk azan ie  z ro b iło  w  k ra ju , gd z ie  pom ni 
są , iż ty lko  tro sk liw o śc i P o p o w a  zaw dzięezyć  
należ)-, ze je n e r a ł  K anib,ars n ic  n ie  w sk ó ra ł w B u ł 
g a r j i .  B ęd ący  dzis ia j u  s ie n i  w idz ie li jed n ak  
bard zo  n ie c h ę tn ie  m a jo ra , k tó ry  z b y t częstym  
by„ g o śc iem  u  k s ięc ia  F e rd y n a n d a , o b a w ia li się, 
a b y  n ie  w y ró s ł k ied y ś  na  m in is tra  w o jny  i s ta ra li 
s ię  w szy stk iem i s»!an ii go  usunąć .

(Telegramy z  innych p ism .)
P r a g a  29 . m aja . P o  p rze sz ło  d z ie w ię c io ­

le tn im  pobycie  w A m e ry c e  p o w ró c ił do k ra j i 
tym i d n iam i h r  K o low ra t, k tó ry  w r . 18 8 7  z ab ił 
b y ł w  po jedynku  k s ięc ia  A u e rsb e rg a . ( Presse.)

P e t e r s b u r g  28i* m ai D ziś, w d n iu  k o r o ­
n a c ji cesa rsk ie j p a ry  od p raw io n e  zo sta ło  w o b ecn o ­
ści w yższych  u rzęd n ik ó w  dw o ru  i je n e ra lic j i  u ro ­
czy s te  nab o żeń stw o . P rz y ję c ia  u  dw oru  n ie  by ło .

M in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  w yjec a ł w czo­
ra j n a  p ew ien  czas, za trzy m u jąc  p rzy  sob ie  w sz a k ­
że k ie ro w n ic tw o  w ażn ie jszych  sp raw  m in is te rs tw a .

Z ro zp o rząd zen ia  m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  
d z ien n ik  N ąbltida iid  o trzy m a ł trz ec ie  ostrzeżenie, i 
zaw ieszony  zo s ta ł n a  6 m iesięcy  za to, że pom im o 
dw óch  o strzeżeń , n ie  p o rz u c ił zgu b n eg o  k ie ru n k u , 
z am a n ife s to w an eg o  szczegó ln ie j w  poezji T ofauow a 
„T a je m n ic a  m iło ś c i11, o d znaczającej się o b u rz a ją  
cem  szy d e rs tw em . —  K ouojc W ro n ia  donosi, iż 
k om isja  lir. P a h ie n a , z a jm u jąca  się k w estją  żydow ­
ską, ukończy  już, sw oje p ra c e  w początku, p rz y ­
sz łego  m iesiąca . K o m is ja  n ie  do sz ła  p odobno  do 
żad n y ch  pozy tyw nych  rezu lta tó w . (Ajenc. F ó łn .,

S a m  a r k  a. u d a  28. m aja . W czoraj w dn iu  
koronacji c a rs k ie j p ary , se rc e  A zji środkow ej, Sa- 
in a rk an d a , p o łącz o n e  zosta ło  k o le ją  z m orzom  K a­
spijskiem u P ie iw s z y  p o c iąg  z je n e ra łe m  A n ień k o - 
w em  i je g o  w sp ó łp raco w n ik am i, z d e p u ta t a m i  to ­
w arzy stw  n au k o w y ch , re p re z e n ta n ta m i p rasy , de- 
p u tae jam i od ni. B aku  i p rzem y sło w có w  n a f to ­

w ych  o r a :  m asą  gośc i z zag ran icy , z B osji e u ro ­
p e jsk ie j, k ra ju  tu rk ie s ta ń sk ie g o  i zakaukazk iego  
s, u tk an y  b y ł p rzez  je n e ra ł- a d ju ta n ta  K o sen b ach a , 
p ose ls tw o  e m ira  b lic h a rsk ie g o  i m ie isco w e  w ładze  
a d m in is tra c y jn e , w reszc ie  p rzaz  tłu m y  k ra jo w có w  
ru sk ich . P rz y  h u k u  a rm a t p ie rw sz y  p o c ią g  z a trz y ­
m a ł się u  g ro b u  T a m e rla n a , n a s tę p n ie  u je n e ra ła  
B o se n b a e h a  d an e  b y ło  w y s taw n e  śn ia d a n ie , na  
k tó re m  go sp o d arz  w n ió s ł to a s t  n?. zd ro w ie  ca ra  
p rzy  g ło ś n y c h  o k rzy k ach  „ h u ra 1'.  N a śn iad an iu  
o b ecn y m  b y ł p rzed s taw ic ie l ca rsk ieg o  tow arzy s tw a  
g eo g ra ficzn eg o , se n a to r  p. P .  S iem ionów , k tó ry  
w y g ło sił m ow ę o z a s łu g a c h  je n . A n ieó k o w a . M ia ­
sto  ozdob ione zosta ło  flagam i i z ie len ią , w ieczo rem  
zaś za ja śn ie je  ilu m in ac ja , p rzy czem  o św ie tlone ' zo­
s ta n ą  w szystk ie  p o m n ik i s ta ro ży tn o śc i oraz g ró b  
Tam  orłam i. (A  j. p ó łn .)

B e r l i n  80 . m aja . W e d łu g  u rzęd o w y ch  d o ­
n ie s ień , licz i a dom ów  zn iszczo n y ch  o s ta tu ią  pow o­
dzią  je s t  bez p o ró w n an ia  w iększą , n iż  p rz y p u sz c z a ­
n o ; w P ru s a c h  w sc h o d n ic h  u tw orzono  o sobne  k o ­
m is je  s a n ita rn e , za jm u jąco  się  b a d a n ie m  dom ów . 

L .)

Rady państw a

dzisiej­
sze

z  dnia 
joprzed.

28 60 29 25
280 — 278 75
103 90 103 50
197 — ; 197 60
198 60 | 199 25
249 50 249 —

74 50 75 —

225 50 228 30
211 50 211 50
ID3 75 153 50
134 — 131 —
98 50 97 50

102 50 102 50
161 50 161 50
124 - 124 -
212 - 212 25

97 10 97 -
87 50 87 50

1 07 1 06
121 50 121 50
280 — 278 50---- ----

10 03 10 03

m. 1 72 m. 1 71
140 50 140 25

80 91 80 75
1GU 90 160 85
39 90 34 90
51 50 51 ~

kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Otfiflj-PażtHBraiia M
Do Lwowa przychodzą:

Z  Krakowa .
Z TodwołoczyHk .
Z Podwołoczysk na Podzamcza 
Z Czerniowiec . .
Z Obyrowa, Stryja, Staniaiawo-

wa? Hu,siaty ua i Ławocznego 
_ Chyrowa, S try ja  
Z Oby rowa, Stanisławowa, 

S tryja i Iluaiaw iiaatyiia
Z Bołzca [Tomaszowa]

Ze Lwowa odehoazą:
Do Krakowa 
Do Fodwołoczysk 
Do Poilwołoraysk % Podzamcun 
Do Czorniowioc .
Do Chyrowa, S try ja ,' Staiiisla- 

wowa, Buczacza i Huaiatyna 
Do S try ja, Chyrowa 
Do S try ja  i Ławocznego 
De Bełżca [Tomaszt w a] i
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Telegram y jD zicn iPka  Polskiegc
Wiedeń &9. m aja . N a  d z is ie jsze in  p o sied ze ­

n iu  izby  d ep u to w an y ch  p rzy s tąp io n o  do ro zp raw  
n ad  p ro je k te m  do u s taw y  o o p o d a tk o w an iu  sp iry ­
tu su , S t e i n w e n d e r  w y raz ił u b o lew au ie , że 
p ro jek to w an y  now y p o d a tek  o b c iąż a  ty lko b ie d n ie j­
szą lu d n o ść . M ian o w ic ie  d z iw n em  zd a je  s ię  być 
podw yższen ie  stopy poda tkow ej z 4  i 9 n a  35  i 
4 5  z łr .

W  końcu  o b jaw ił m ów ca  ży czen ie , ażeby  z a ­
ła tw io n o  w p rzó d  u staw ę o k o n ty n g e n c ie , bez 
k tó re j o b rad y  n ad  u s taw ą  sp iry tu so w ą  są  n ie  m o ­
żliw e.

W ęg ry  o trzy m u ją  zn aczu e  korzyści, n a to m ia s t 
fab ry k i d rożdży  p ra so w a n y c h  b ę d ą  s iln ie  poszkodo ­
w ane. J a w o r s k i  o św iad czy ł im ie n ie m  K o ła  
polski-A o, że p o słow ie  po lscy  g ło so w ać  b ę d ą  za 
ustaw ą , k tó ra  z pow odu  zw ięk sza jący ch  się  c iąg le  
p o trzeb  p ań stw o w y ch  je s t n iezb ęd n ą .

W sk azu jąc  n a  N iem cy , o św iad czy ł dalej 
m ów ca, że n ie  m ożna  się  te m u  dz iw ić , iż  u staw a 
ta  w yw oła  w G alic ji p o ru szen ie  um y słó w . G o- 
rze lu  e fa b ry c z n e  z n a jd u ją  s ię  w k o rzy s tn ie jszy m  
sto sunku , d la teg o  m uszą  g o rze ln ie  ro ln icze  być  przez  
b o n ilikac je  odszkodow ane. M ó w ca  p ro s i o pew n e  
u ła tw ien ie  d la  b ied n ie jsze j k ia sy  lu d n o śc i i p a tr jo -  
tyczuym  zw ro tem , p rzy czem  ponow n ie  podniósł' 
p o trzeb ę  u staw y , kończy  sw e p rzem ó w ien ie .

M e n g e r  w d w u g o d z in n e j m o w ie  p o d n ió s ł 
szkodę, ja k ą  p o n ies ie  b ie d n a  k la sa  lu d n o śc i z po ­
w odu  u staw y  sp iry tu so w e j, k tó ra  to  u s taw a  je s t  
g o d n ą  p o d n ie s ien ia  w a u s lr ja c k ie m  u staw o d aw stw ie  
po d a ik o w em .

N a s tę p n ie  k ry ty k o w a ł n iem ożliw ość  o p o d a tk o ­
w an ia  za po m o cą  ap a ra tó w  k o n tro lu jący ch , oraz 
s to su n ek  P rz e d lita w ji do W ę g ie r . P rzy  w y p raco w a­
n iu  u staw y  znać  n ie u m ie ję tn ą  rę k ą . G dyby  R o ­
s ę  n  s t  o e k b y ł zaw ezw any  jako  e x p e r t p rzed  
w n ie s ien iem  u staw y , a  n ie  po  w n ies ien iu  te jże , 
b y łb y  n ie  w y rach o w ał, że trzy  razy  35 czyni 100  
(o g ro m n a  w eso ło ść).

M ów ca u d e rz y ł da le j na  P o laków  z pow odu 
o b ro n y  in te re só w  g a licy jsk ich . R ząd  p o w in ien  
u tw o rzy ć  fu n d u sz  d y spozycy jny  d la  sz lach eck ich  
go rze ln ik ó w . M ow ę zaś sw oją  zak o ń czy ł u w ag ą , że 
p łac im y  p o d a tk i cesarzow i au s tr ia c k ie m u  a n ie  
k ilk u se t g o rze ln ik o m  sz lach eck im .

N a d h e r n y  s ta ra ł  s ię  ud o w o d n ić , że p o d a tek  
ten  w  żadnym  ra z ie  n ie  m oże być szkod liw ym .

K  r o n a  w e 11 e r  p rz e m a w ia ł p rzec iw  w iększym  
p o siad aczo m  z iem sk im  i u p rzy w ile jo w an y m  w ła śc i­
c ie lo m  g o rz e ln i, k tó rzy  n a p e łn ia ją  sw o je  k ie szen ie  
p ie n ią d z m i b ied n eg o  lu d u . M ów ca o m a w ia ł da le j 
ro k o w an ia  k tó re  p o p rzed z iły  o b rad y  n a d  u staw ą, 
n azy w ając  je  szac lira js tw em  p o lity c z n e m  o p a rte m  
n a  eg o izm ie  k lasow ym . N a w e t ab so lu tyzm  
m e zezw o liłb y  na  op o d a tk o w an ie  Judu na  k o ­
rzy ść  w ła śc ic ie li w iększy ch  pos ad ło śc i i b aro n ó w  
cu k ro w y ch . M ów ca kończy  o św iad czeu iem , że cd  
a  do z  p rzec iw  ca łe j u s ta w ie  b ę d  ie  g ło so w ać .

Po  S zu lk jem  z a b ra ł g ło s N e u w ir th , k tó ry  
u d e rz y ł n a  rząd , że on  to w m ięsza ł k o ronę  do 
p a rty jn y c h  w alk . M ów ca pow iada, że R u tow sk i 
zm ie n ił sw oje zap a try w an ia  w kw estji w odczanej 
d la  tego , że ja k  p ow iada , e e n tra h śc i o b ch o d zili się 
z G a lic ją  ja k  z K am eru n em . B u d że ty  w skazu ją  j e ­
d n ak , że rzecz  m ia ła  s ię  in a iz e j .  M a rja  T e re sa  
p ła k a ła  p rzy  podzia le  P o lsk i —  i m y dziś z w e ­
s tc h n ie n ie m  w o ła m y : 0 ,  g d y b y  P o lsk a  n ie  zo­
s ta ła  b y ła  p o d z ie lo n ą  !

P r e z y d e n t  zaw iad am ia , że izb a  panów  
w sta w iła  w b u d że t 5 0 .0 0 0  fu n d u szu  d y sp o zy cy j­
nego .

B a r e u t h e r  in te rp e lu je  rząd , czy p rze ś lad o - 
w an ie  za  śp iew an ie  „ W a c h t am  R h e in 11 da się p o ­
godz ie  z u s taw am i zasadn iczem i.

K o n iec  p o s ie d z e n ia  o g o dz in ie  5. m .30 .

Wiedeń 30. m aja . W  izb ie  panów , k tó ra  do- 
aza ła  te j n ad zw y cza jn e j sz tu k i, że  b u d ż e t 500 - 

ru lo n o w y  i uk l id z L lo y d em  z a ła tw iła  w c iągu  
dżiny , z a b ie ra ło  g ło s  ty lko  k ilku  m ów ców . P o- 

•u iid z y  in n y m i p rz e m a w ia ł b a r. S c h e n k  o p rz e c ią ­
żę n u  u rzęd n ik ó w  w sad ach .

Wiedeń 29. m a ja . P rzy  p rzy jęc iu  b u d że tu  
p rzez  izbę  pan ó w  to czy ła  s ię  d y sk u s ja  ty lko  n ad  
e ta te m  m in is te rs tw a  sp raw ied liw o śc i.

A  p f a l  t r e m  o m a w ia ł stosu: mi p a n u ją c e  w 
K ra in ie , n a rz e k a !  n a  te n d e n c je  sło w iań sk o -n a ro d o -

UW AGA: Godziuy o«iao*Qn« grnbem i lic*bami, oznaczają por© 
nocną od godziny 6-tej wieczór do 6-tej i m. 69 rano.

w e u rzęd n ik ó w  sąd o w y ch  i w y ra z ił ży czen ie , a ż e ­
b y  d la  je d n o lito śc i w p isy  do k s ią g  g ru n to w y c h -o d ­
b y w a ły  się  w  języ k u  n ie m ie c k im .

B r. S c h e n k  w ykazyw ał', że zrob iono  w szy­
stk o  m o żliw e , ażeby  w y m ia r sp raw ied liw o śc i w  
G alic ji n o rm a ln y m  sz e d ł try b e m , ato li zach o d z i ta  
p rzeszkoda , że u rz ę d n ic y  sąd ó w ., szczegó lu ie j w  
G alic ji w sch o d n ie j, są  p rz e c ią ż e n i n a d m ia re m  p ra ­
cy. M ów ca w y ra z ił s ;ę n ie k o rz y s tn ie  o d z i a ł a l ­
n o ś c i  f u n k c j o n a r j  u  s z y  p r o k u r a t o r j i i  
u b o lew a ł, że w sąd o w n ic tw ie  n ie  m a d z ies ią te j 
ra n g i u rzęd n ik ó w .

M in is te r  P r a ż a k ,  o d p o w iad a ją c  zaznaczy ł, 
że d o ty ch cz as  n ie  doszły  go  żad n e  sk a rg i z p o ­
w odu zach o w an ia  się u rzęd n ik ó w  sąd o w y ch  w  K r 3:- 
n .e . U b o lew ań  z pow odu  rzek o m eg o  z a n ie c h a n ia  
ję z y k a  k ra iń sk ieg o  m in is te r  pod z ie lać  n ie  m oże, 
gdyż  ję z y k  ten  je s t  w ła śc iw ie  d ia lek tem , a  ję z y ­
k iem  p iśm ieu n y m  je s t  ję z y k  sło w eń sk i, w k tó ry m  
też  po jaw ia ją  się  ro zp o rząd zen ia  u rzęd o w e . W pisy  
ta b u la rn e  w języ k u  s ło w eń sk im  są  z u p e łn ie  u za ­
sad n io n e , d la  lu d n o śc i k o rz y s tn e ;  se jm  k ra iń sk i 
żadnej z teg o  pow odu n ie  w n ió s ł re k la m a c ji.

To co po w ied z ia ł b r . S c h e n k  u w aża m in is te r  
za s łu szn e . P rz e c ią ż e n ie  u rz ę d n ik ó w  sąd o w y ch  w 
G alic ji je s t  is to tn ie  w ie lk ie , n a  dow ód czego  m i­
n is te r  p rzed s taw ia  cy fry , od r . 1 8 7 0 , zrob iono  a to li 
n ie jed n o  w k ie ru n k u  p o p raw y  sto su n k ó w . Ilo ść  
try b u n a łó w , u rzęd n ik ó w  i w o źn y ch  p o w ięk szo n o , a 
e ta t p en sy jn y  po d n ies io n o  o 31[fi000  zł. R ząd  z 
ch ę c ią  uczym  w szystko , co m ożliw e, b y le  od p o ­
w ied z ieć  w ym agan iom  sto su n k ó w  m ie jsco w y ch .

Wiedeń 30. m aja. N a  d z .s ie jszem  po sied zen iu  
izby  posłów  w n iesio n e  zosttiło  p rz e d ło ż e n ie  rz ą d o ­
w e o ty m czaso w em  d o d a tk u  do pobo ró w  c ło w y ch  
od  g o rą c y c h  napojów  sp iry tu so w y ch .

N a s tę p n ie  r< Eerent b u d że tu  dep . M a t t u s z  
p rz e d k ła d a  izb ie  sto sow n ie  do w czora jsze j u c h w a ły  
izby  panów  re s ty tu c ję  5 0 .0 0 0  z ł., ja k o  fu d u szu  
dyspozycy jnego .

W  dyskusji pos. F u s s  ośw iadcza  im ien iem  
sw ego  s tro n n ic tw a , że  g ło sow ać  b ęd z ie  p rzec iw  
w staw ien iu  te j kw oty  do budże tu .

Pos. P l e n e r  ponaw ia daw niejsze swoje 
ośw iadczenie, że zaw otow anie funduszu dysDOzy- 
cyjnego je s t kw estją  u fn o śc i. d ia rządu —  i że 
rząd je s t wrogi N iem com , przeto ci nie mogą 
funduszu tego uchw alić.

M ło d o czech  pos. I  a  s z a t  y  w y stęp u je  także  
p rzec iw  re s ty tu c ji, bo p ism a  ofic ja lne  p o d szczu w ają  
p rzec iw  R osji.

W  g ło so w an iu  im ie n n e m  169  g ło sa m i p rz e ­
ciw  116  p rzy ję to  re s ty tu c ję  i z od p o w ien im  d o ­
d a tk ie m  c a łą  u staw ę fiuansow ą.

D la  u lżen ia  n ęd zy  w T y ro lu  u ch w a lo n o  
2 5 .0 0 0  złr.

N a s tę p n ie  p rzy s tąp io n o  do dalszej dyskusji nad  
u staw ą g o rze ln ian ą .

P ie rw szy  z a b ra ł g lo s  p o se ł T u  e r k  m ów iąc  
za p rzed ło żeu iem . S p o łeczn e  in te re sy  w y m ag a ją  
po d w yższen ia  p o da tku , g d y ż  zg u b n e  sk u tk i uży w a­
n ia  w ódk i są  p o w szech n ie  w rndom e.

P os. P l e n e r  ja k o  je n e ra ln y  m ó w ca  p rz e - 
c ;w u staw ie , o św iadcza  s ię  p rzec iw  ta k  n a g łe m u  
podw yższen iu  p o da tku . B y łoby  to u sp ra w ie d li­
w ione ty lko  n ie z m ie rn ą  k o n ieczn o śc ią  państw ow ą.

P o s e ł R u t o w s k i  ja k o  je n e ra ln y  m ó w ca  za 
u s taw ą , w skazu je  p o trzeb ę  o en ro n y  g o rze lń  ro ln i­
czy ch  i p rzy zn a je , że W ę g rz y  w u staw ie  te j są  b a r ­
dz ie j u w zg lęd n ie n i.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 30 . m aja . P o se ł G o łu ch o w sk i p iz y b y ł 

tu  —  P re z y d e n t se n a tu  najw yższego  try b u n a łu , 
W i e r z b i c k i ,  zo s ta ł tk n ię ty  ap o p lek sja . S tan  
b u d z i obaw ę.

Wiedeń 30 . m a ja . A n k ie ta  d la  liw eru n k ó w  w o j­
skow ych,: po p rzy jęc iu  w szy stk ich  p rzez  p o d k o m i­
te t  p rz e d s ta w io n y c t w n iosków , od ro czo n ą  zo s ta ła  
w czora j n a  tak  d łu g o , dopóki now o o b ran y  k o m i­
te t , do  k tó reg o  w eszli H e ils b e rg , S c h e lle n b e rg , 
D u rs t , S c h w a rz e n b e rg , B a ld e rm a n , n ie  w y p racu je  
pod staw , w e d łu g  k tó ry c h  a d m in is tra c ja  woj ik iw a 
b ęd z ie  się s to so w a ła  w u s tan aw ian iu  c e u  d la  p o ­
szczeg ó ln y ch  ok ręg ó w  k o rp n śn y ch , po ja a ie h  p ło ­
dy ro ln icze  m a ją  b y ć  k u pow ane  od p ro d u cen tó w

Budapeszt 30 . m aja . N a  in te rp e la c ję  M a d a -  
r a s z a  i K i s i e g o  w sp raw ie  u su u ięc ia  sz tan d a ru  
w ęg ie rsk ieg o  z kuszar w P re s z b u rg u , o d p o w ied z ia ł 
T i s z a ,  że je n e r a ł  C a t t y  n ie  c h c ia ł  ub liży ć  c h o ­
rąg w i w ęg ie rsk ie j a ty lko  z ro b ił u w ag ę , że je m u  
n ie  należy się  w y w ieszen ie  ch o rąg w i. J e n e r a ł  w 
liśc ie  p ry w a tn y m  n a ty c h m ia s t w y św iec ił n ie p o ro ­
zu m ien ie . O dpow iedź ta  p rz y ję tą  zo sta ła  do w iad o ­
m ości w L.ód oklasków .

Paryż 30. m a ja . A m b a sa d a  n ie m ie c k a  n ie  
w id y m u je  w ięce j p aszpo rtów  a p e te n to m  p o le c iła  
zg ło s ić  s ię  za  14 d n i.

Paryż 30. m aja . M in is te r  sp raw  z e w n ę trz n y c h  
ro zp o czą ł ju ż  z k o le ją  w sc h o d n ią  ro k o w an ia  w s p ra ­
w ie zm ian y  ro u ty .

D ep u to w an y  G e r y i l l e  z a w iad o m ił G o b l e -  
t a , że b ę d z ie  in te rp e lo w a ł w sp ra w ie  m ow y T iszy . 
© o b la t żąd a ł, by  G e n i l l e  z ac z e k a ł aż do n a d e jśc ia  
a u te n ty c z n y c h  in fo rraacy j.

Belgrad 30. m aja . K ilku  opozycjon istów , m ię ­
dzy ty m i S licz, k tó rzy  m ie li zo stać  u w ięz ien i za 
p rz e s tę p s tw a  p raso w e , u c iek ło  do W ęg ie r.

Berlin 28. m aja . B i s m a r k  w yjeżdża  w* so ­
b o tę  n a  cz te ro ty g o d n io w y  p o b y t do F r ie d r ic h s -  
rn h e .

Berlin 30 . m a ja . P o  w czo ra jsze j rozm ow ie  
M ack en z ie  go z V irch o w em  p a n u je  ogó ln ie  o p ty m i­
sty czn e  za p a try w a n ie  n a  ch o ro b ę  cesarza .

Budapeszt 2 9 . m aja . P a H ja  n iezaw is ły ch  p rzy ­
g o to w u je  sa ty sfak c ję  F ra n c j i  za  o b raża jącą  m ow ę 
T i s z y .

Detersburg 30. m aja. IJ z ie n n n a  u trz y m u ją , że
w sze lk ie  o sk a rżen ia  C zarnogó ry  z pow odu  o s ta tn ic h  
a w a n tu r  ro zb ó jn iczy m i, są  b ezp o d staw n em i p o są ­
d zen ia m i.

Sofja 30. m aja . K s. F e r d y n a n d  i m in i ­
s tro w ie  o d p ro w ad z ili ks. K l e m e n t y n ę  z C a- 
ry b ro d u  do S ofji, g d z ie  w ręczo n o  je j m nóstw o  b u ­
k ie tó w .

f i r a k 6 v  30. maja. Na wniosek p. Gniewosza 
uchwaliło tow. ubezjiieczeń 700 złr. d la Związku straży
ochotniczych.

W sprawie głosowania na dyrektora nadzwyczaj ko­
rzystne wrażenie uczyniło zachowanie się hr. A rtura Po­
tockiego, który dla dobra towarzystwa odstąpił od obsta­
wania przy swoim kandydacie.

W iedeń  29. maja. G ieł i i zbożowa. Pszenica 7 55, 
na pesień 7 S5, kukurudza 6 8G, owies 5 50, żyto G15.

N A D E S Ł A N E .
\ T i n c t r d w n n ć / i  ‘ s k u tk i  n i e p r a w id ło w e g o  trawie- 

11 O l i  d  V\ IJUJM  / n;a !eej.q Lippm anna Karlsbadz-
kie proszki musujące. 767 e

Wszech nauk luaarskich

D r .  A .  G o ń k a
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

Atelier dentystyczne
p rz y  u licy  K o p e rn ik a  1. 5 

i o rd y n u je  od g o d z in y  9. do 1. i od 3. d o  5
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub p
UKUljStJCŁUe Utt i- juanie ^ ̂  ^
kokainą lub gazem rozweselają­

cym (Lustgas). 2236
Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku

990 ednodniówkę”
z wycieczki „H a r m o n j i“ do Brzuchowic

nabyć można w księgarniach pp. Seyfartha i Dydyńskiego, 
Altonhergowej, w „Biurze dzienników11 i w cukierniach 

H ausera et Bieniedzkiego i Grossa.

Cena egzemplarza 10 ct.

C e n y  z b o ża
z dnia 30. m aja 18 8 8  r .

Lwów Tarnopol Pod vo- 
łoezyska

Czer-
niowce

Uszeuica
Żyto
Jęczulień 
Owies 
Groch 
Ayka 
Rzepak 
Lai-uka 
Houiuz ezer. 
Koniuz. biais 
Koilicz. szw.

(j ÓO- (i 95 
4ŹU -4  90
4*----- ii'—
4 1 5 - 4  75 
r5 0  10 — 
k 50 - 5 '— 
ć-------9 70

LS—38 — 
30 — 30 — 
30 - 3 6 - —

o i o — o-yu
L ----- 4'8o
4------ 4 75
4 30—4*70
5 5 1 10-— 
430  -4-75 
9- 9-50

1 7 —36 — 
3 0 —3o- — 
30 -  35—

0'k0—7-— 
4 '— 4 6:3 
3 '65— 4'65 
4 30—4 70
6------ 9 70
4 ------ i -75
9------9 45

16 -35 — 
30-430* — 
30 —35*—

0*30—7 — 
4 30—4*80 
4 30—5*30
3 60—3*90
4 4 0 - 9  — 
4*10—4*80 
9*—  9 35

1S—34 —

netto bez worka, 
loco Lwów, złr. 15 do 55 —

Wszystko za 100 kilo 
Chmiel za 56 kilo 

— be* odbiorcy.
Okowita za 10.016 liter pret. lo ;o Lwów złr 24*50 do 

2 5 —.
Piękne gatunki pszenicy i żyła (suche) trzym ają się 

w cenie a wyborowe wyżej notowania.

■ w  _

SICZkWTOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

afcatMKy bardzo aa kuzai «  aharobaoh acyl 
kataraah ta łądka I yąabarza.

Henryk Hattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Aljrt, zMiniis m l i i i u M f t i ,  mMmi i c t e  H a n i SI. m u  & Ctorązczyzny L 6.

3
Wiedeń 30 . m aja . Ze s tro u y  d o b rz e  p o in fo r­

m ow anej d o w iad u ję  s i ę ,  że ro k o w an ia  ro sy jsk ie  z 
W a ty k a u e m  n ieb aw em  n a  now o się rozpoczną . 
T ym  razem  k o n fe re n c je  w  te j sp raw ie  o d b y w ać  się 
b ęd ą  w W ie d n iu . Ze w zg lęd u , że  za rów no  R osja  
ja k  i W a ty k a n  n ie  z a m ie rz a ją  o d s tą p ić  od s w jc h  
żądań  —  w yn ik  ich  zda je  się b y ć  w ątp liw y m .

Wiedeń 30. m aja . D zień. rozp. wojsk, o g ła ­
sza n o m in a c ję  ro tm is trz a  w . ks. P a w ła  A le k s a n ­
d ro w icza  p u łk o w n ik ie m  p u łk u  u łan ó w  c a ra  A le ­
k sa n d ra  I I .

Buda-Peszt 30 . m a ja . Pester L loyd  o św iad ­
cza, że  F ra n c ja  n ie  u czy n i żad n eg o  fo rm a ln eg o  
k ro k u  z pow odu  m ew y  T i s z y ,  g d y ż  b ra k  do te ­
g o  z u p e łn ie  s u b s tra tu . 1

Berlin 30 . m a ja . V  i r  c h  o w o św iad czy ł, że  
p rzew o d y  o d d ech o w e  u ce sa rz a  n ie m ie c k ie g o  są  
zd ro w e .

Paryż 30. m aja . N a  b a n k ie c ie  w  L ao n , „ en e - 
r a ł  L eval w y raz ił s ię  b a rd zo  p o c h le b n ie  o a rm ji, 
k tó ra  w raz ie  d an y m  sp e łn i z p e w n o śc ią  sw e 
zad an ie .

Berlin 30 . m aja . S ta n  zd ro w ia  ce sa rza  je s t 
z u p e łn ie  zadow ala jący . C esarz  b y ł ob ecn y m  d efila ­
dz ie  d ru g ie j b ry g ad y .

Paryi 30 . m a ja . S p ra w a  o św iad czen ia  T iszy  
co do o b e s ła n ia  w y staw y  w ęg ie rsk ie j b u d z i c ią g łe  
za in te re so w an ie . M in is te r  G o b le t p rz e d ło ż y ł rad z ie  
m in is tró w  re la c ję  fran cu sk ieg o  am b asad  )ra  w W ie ­
d n iu  i o św iadczy ł, że  sp o d z iew a  się  je szcze  d a l­
szy ch  d o k ład n ie jszy ch  sp raw o zd ań .

Bruksela 39. m aja . P o s e ł  H  o y  o s  w  P a ry ż u  
o św iad czy ł k o resp o n d en to w i Indcpendance, że  c a łe  
za jśc ie  d o tyczące  rzek o m ej o b razy  F ra n c j i  p rzez  
p re z y d e n ta  T i s z ę  zosta ło  p rze sad zo n e . W e d łu g  
tw ie rd z e n ia  a u s tr ja c . am b a sa d o ra , T isza  n ie  m ia ł 
w ca le  z am ia ru  o b rażać  F ra n c j i ,  a  c a ła  sp raw a  zo­
s tan ie  n ieb aw em  ku z u p e łn e m u  zadow o len iu  z a ła ­
tw ioną.

W iedeń  30. maja. G iełda zbożowa. P szen ica7 -5?, 
na jesień 7’82, żyto 6’45, kukurudza 6‘62, owies 5’83.

W iedeń  30. maja. Przybuł tu ks. W iudischgriitz z 
Krakowa.

P rzy jech a li do L w o w a
dnia 30. maja 1888 r

H OTEL ŻORZA. J . Orel, z W iednia. J . Ja ru n - 
towski, z Twierdzy. M. Zakrzewski, z Czołhan. K. Ko­
rytko, z Suchodołów. J . hr. Duninowa, z Głęboki. O- 
Wiktorowa, z Wojkówki.

H OTEL FRANCUSKI. W. hr. Reyowa, z Psar. L. 
hr. Cigalla, z Ispas. K hr. Dzieduszycki, z Martynowa. 
M. Jarun tow ska, z Twierdzy. J . Starzyński, z Baranowa. 
W. S tarzyński, z Dryszezowa. L . Schwartz, z W iednia. 
P. M uller, z W iednia. C. Cowler, i  Odesy. B. Reichel, 
z Birmingham.

H O TEL L iN G A . I. Koplik, z Berna. 1. N ieeielski, 
z Ewilówki. L. Starkiew icz, z Trościaniec. T . Grun- 
hui, z Wiednia. A Penther, z Bursztyna. F . Mayer, z 
Czeruiowiec.

H O TEL ANGIELSKI. S. Kutowski, z Horodyszcza 
K* W ęgłowski, z Jaweza. J . Zajączkowski, z Lopiauki. 
W . Raczyński, z Krakowa. M. W awrzynkiewicz, z Ku- 
naszowa. _____
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Dr. Antoni Roicki
(Antoni BergeO

specjalnie dla chorób płciowych. 
Poradnik jego 1 zł. 20  et.

(Koszta pocztowe 30 et.) 2265
U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7.  

Ordynacja dyskretna, także listownie, oraz i leki.

(A
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i DZIENNIE POLSKI z dnia 31. Maja 188S r.'

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1%  centa od wyrazu.

O s o b a  w śred m wieku, poszukuje 
zajęcia w handlu pieczywa, nafty lub 

innych artykułów. — Bliższa wiadomość 
w A dm inistracji.

1  z ł r .  za udzielenie, pomocy przy
•  staraniu się o posadę przy kolei.
B liższa T”iadomość w A dm inistracji „D zien­
nika Poiskiego “ 710

O n  c h e r c h e  u n  f r a n c a i s  p o n r  
I e s  r a c a n c e s  & W y b r a n ó w k a .

I / ”a n d y d a t  n o t a r j a l n y  z k ilkoletn ią 
IV. praktyką może otrzymać zaraz posadę 
u notarjusza Szydłowskiego w B rzeżanach. 
W urunki listownie. 708

1 1 a c.,uiarów drzewa rę Itanego
Xl/bukowego po złr. 4'5 ■ z odsta­
wą do domu. Z lecenia przyjmuje handel 
Maurycego Bałłabana, Plac Ma- 
rjacki 1. 8. 670

D ile tjr  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niski 'i cenach Z akład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Pr/.'7szlaka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Ul ic a  T e c h n ic k a  w illa Zaeharje- 
wieza 4 pokoje i kuchnia od 1. lipea  

do wynajęcia. 711

T^ortepian
I? He<tzmana-I

nowy , krzyżow y, firmy 
H eitzm ana-H olcla, także H am burgera, 

oraz P ian ina nowe i przegrane najtaniej 
sprzedaje A. A lscher, ulica Akademicka 
liczna 26. 701

W ELOCiL^D, systemu Ken- 
guru lub Rowera, ktoby 

miał do zbycia, zechce zgłosić 
się do Administracji „Dzien­
nika Polskiego” plac Marjacki 
liczba O.

pokój kawalerski umeblowany w 
a  razie potrzeby z całem utrzymaniem 
zaraz do najęcia. Ul. Żulińskiego ^przed- 
tem Gliniańska) 3, II. piątro.

Doszukuje lokalu z 5—6 
r  większych lub 8 mniejszych 
Jasnych pokoi w śródmieścia 
(nawet w oficynach) od 1. 
lipea b. r. na drukarnię.

Zgłoszenia pod adresem: 
„Drukarnia” w Administraeji.

księgarni K.tu£ASZEWICZAL „ " “„ i .  
(Hotel George) 

w y s z ł y  o b e c n i e :

P O E Z J E
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

w 4. tomach. Cena egzempl. broszur, zł. 1 , 
w gustownej oprawie płóciennej zł. 1*70.

Zamówienia z prowincji uskutecznia­
ją  się odwrotnie, a na kosz ta przesyłki 
należy dołąezyó 15 ct. 2384

1888
Ś W I E Ż E

WODY B i a
fcrajoie i zagraniczne

poleca

KAROL BAŁŁABAN
w e L w o w ie .

Łaskawe zlecenia uskuteczniam  
bezzwłocznie. 3275 b

„ V O L A P U K ”
mowa światowa J. M. SchleyeKa

opracowana wedle najnowszej gram atyki 
Małeckiego 

przez Sz. Trusza c. k. prof. gimn. 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

i na głównym składzie w księgarni

0. ZUKERKANDLA i SYNA
w Złoczowie. 2395 

Geua 25  oeirtów-

CEMENT,
GIPS,
ASFALT,
PŁYTY izolacyjne, 
TEK1UEE na dachy i 
GWOŹDZIE do tejże,
TEK pogazowy na dachy, 

poleca
po nader n i s k i  ch  cenach

Józef H a n k e
L w ó w ,  R y n e k ,  liczba 38.

pod
„ C z a r n y m  P s e m " .

I N L M lS I S lI N i
H otel Europejski 2343

Magazyn wyrobów jubilersklob, złotych I 
orebrnyoh c - ’eca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
sms kien tai własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fab ryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

K AM IENICA
2-piętrow a na n ajp ryn cyp aln iejsze1 
ulicy do sprzedania, oraz parcele 

budowlane. 2415
B liższa  w iadom ość z w yklucze-  

n m pośredników  w aptece K rzy­
żanow skiego w e L w ow ie .

&O  A ®  v x

A

Wody mineralne
tegoroczne

krajowe i zagraniczne
po najnmiarlcowańszycli cenauli

polecaj ą

Szlcowron 1 f f o j c i e M
przedtem  2227

F . W . K r ó lik o w s k i
we Lwowie 

Plac M arjachi l. 7.

TBILEUSZOWAtITY S T A W A
w*

od 10 rano do 10 w ieozór
Wstęp 50 ct.

•w niedzielę i święta 3 0  ot. 
Bilety dziecinne 30 ct.

Rotnnda W i e d e ń  Prater
od 14. M aja do 31. Październ ika 1888 
wieczorem e le k try c z n e  oświetlenie.

mmmm\
G

złr.
wart.

Wystawy 
przemysłowej. lo s y *  50*

K A N T O R  W Y M I A N Y 2228

TIT P o sa d z ie  n o w o m ie jsk ie j, p rz y  
n  ko le i Ł u p k o w s k ie j, ju s t  42  m ó rg  

g r u n tu  z o b s ie w e m  i b u d y u k a -  
m i do s p r z e d a n ia  lu b  w y d z ie rż a ­
w ie n ia , d a ls z y c h  in fo rm a c y j u d z ie li 
L. Pazdanowski w S ę d z is z o w ie .

2400

J A K O B A  S T R O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 
najtan iej dostać.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odw rotną pocztą.

tu
I

Poszukuje się do kupna

realności
w dobrym stanie, za cenę 4000 do 
5000 złr. jeżeli możebne, ze stajnią 
i wozownią. Oferty pod adresem: 
„kupno" w C-ntr. biurze Ogłoszeń. 
(Przez Centr. biuro Ogłoszeń). 2416

Folwark w Źydatyczach
w powiecie lwowskim przy gościńcu k ra ­
jowym Lwowsko-Stojanowskim położony, 
własność kapitu ły  lwowskiej o. ł. jest od 
1. kwietnia 1889 na la t 6 do w ydzierża­
wienia. Bliższych wiadomości udzieli kan­
celaria kapitulna, przy ulicy Teatralnej 
liczba 5, I. piętro. Pośrednictwo wszelkie 

wykluczone. 2399

W  Rzęśnie polskiej
pod Lwowem oddaje się w Drzedsiębior- 
stwo budowę nowego murów: lego kościoła. 
Interesow ani autoryzowani wniesą ofertę 
w przeciągu miesiąca Czerwca do m iej­
scowego proboszcza, u którego plan i 

kosztorys budowy do przejrzenia.

2414 Ks. Borysławski.

ja k :  Perawien, Doskin. Tyfl, liberyjne 
i dla straty ogniowych, jakoteż wszystkie 

gatunki towarów modnych. 755 a
W zory na okaz przesyłają się franco.

ogate kolekcje, doukonałe gatunki, 
bardzo tanio, dla pp. krawców niefrankowana.

Skład fabryczny „zum  w e is se n  L am in"  w Bernie.

Sukno
P ARKI ETY i posadzki deszczalkowe

oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jako to: okna, drzwi i t. d. poleca 

F A B R Y K A  B A R O W A  
BRACI WCZELAKÓW

we Lwowie. 2376

w w  W  » ! •  W  w

Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.
Weyla ogrzewane
fotele kąpielowe ; 1 ką 
piel ciep/a z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę­
gla. L. Weyl, w łaści­
ciel fe‘. k. przywileju 
W iedeń, I., W allfisch- 

gasse 8. W anny, Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis. 2229

F  w iad o  m ie n ie .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowna P. T. Publiczność, że z dniem 
dzisiejszym w T arnopolu, w domu pana 
O rnsteina, przy placu Sebieskiego obok 
Banku hipotecznego otworzyłem

SKŁAD MEBLI
i usilnem  staraniem  mojem będzie skład 
mój zawsze najnowszymi meblami zaopa­
trywać i takowe po najniższych cenach 
fabrycznych Szanownym Odbiorcom do­
starczać.

Meble sprzedawać będę także za spłatą 
na r r ty  pod możliwie przystępnymi wa­
runkam i.

U praszając o łaskawe liczne odwie­
dziny kreślę się z poważan sm
24u2 M a u r y c y  Z w e r d l i n g .

Julja Berger
Lwów, ni. Halicta 1.21. 

U b r a n i a
Kapelusze 
Bielizna 
Obuwie 
Pończochy 
Rękawiczki 
Sznurówki
d l a d z i e o i .

Z A K Ł A D  
założony 

w roku 1863.
Zlecenia z prowi aji wykc J  je 

się -i*.araniem i ryehło w każdej 
żądanej cenie li  za podaniem wieku
dziecka. 2263

ADOLF SlLbERSTElN
przedtem Neuhofer 

O P T Y K  i  M E C H A N I K
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1.9

r ó g  u l i c y  S y k s t u s k i e j  
poleca

w największym wyborze
i po najtańszych cenach :

Obnlary i  cwikiery
z najlepszem i szkłami, C ristal de roche, 

w najrozm aitszych oprawach.

L O R N E T K I
ręczne dla pań, rogowe, szyldkretowe, z 
perłowej masy, słoniowej kości, srebrne 

i złote.
N O W D Ś Ć 1 -M e

L O R N E T K I  S T E F A N J I
z długiem i rączkami.

B I N O K L E
(lo rnetk i teatra lne)

w oprawie szyldkretowej, ze słoniowej 
kości, perłowej masy i skórą oprawne, 
allaminowe, całkiem lekkie, binokle tvoj- 

stcou c, dla turystów  etc
n o w o ś c i  -mu 

KIESZONKOWE BINOKLE POLOWE
pod nazwą L i l i p u t .

N O W O Ś C I  m u  
Dalekowidz dwuoczny

(Doppel Ferurohr) 
na bardzo wielką odległość.

Dalekowidze, barometry metalowe i rtę  - 
1 ciowe, termometry lekarskie, pokojows, 
i kąpielowe do okien, oranżerji, do browa- 
I rów i gorzelń, Alkoholometry, saehoro- 
, metry, W AGI do wódki, ługu, cukru, na- 
! fty .td. Mikroskopy LUPY, Szkła powię 
! kszające, Kompasy, Zegary słoneczne, M e­

trom jy, m anom etry i wodoskazy, Ma­
szynki blektryczne ze stałym I przerwa­

nym prądem.

Największy w ybór:

instrumentów niwelacyjnych
ła t niwelacyjaych, busoł leśnych, kątomie­
rzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni­
czych, rajscajgów, calówek, Wszelkie przy- 
bory do dzwonków elektrycznych i telefo- 

I nów, oraz urządzanie tychże we Lwowie 
i na prowincji.

N aprany  optyczne, instrum entów  me­
chanicznych i fizykalnych, wykonują się 
jak najstaranniej i w ni jurótszym czasie.

Z lecenia z prowincji załatwiam po­
cztą odwrotną. 2344

Prze wyborne w smaku i zapacłin
przez SnjLez sprowadzane

H E R B A T Y
cłiirLsIsie,
a mianowicie : */i kilo

Nr. 0. „A ssam -Pecco-M andarin“ naj- zł 
przedniejsza m ieszanka arom. 5*— 

N r. 1. „Taezu“ P erła  chiu. żółto-kw. 4-— 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha," biało-kw. 4‘ — 
Nr. 3. „Nancżyn," czarna mocna . . 3-20 
Nr. 4. „Souchong," małe narkot. . . 2'80 
Nr. 5. „Congo," fam ilijna dobra . . 2-— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . .  150  
Nr. 7. „W ysiewki," z najlep. herbat 1'70 
N r. 8. „Souchong," najprzedniejsza

w orygin. drewn. skrzynkach 4 '— 
Nr. 9. „Souchong," powyższa na wage 3‘60

poleca handel 2238 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Bynku 1.

W. IAB0Ł HIBSCH i SYN
GŁÓWNY SKŁAD NASION 
w O p aw ie (Szlązk austr.)

polecają na sezon wiosenny swój wielki 
dobrze zaasortowany skład koniczów.

Koniczyna czerwona najlepsza Btyryjska. 
Koniczyna czerw, najlepsza sz ląz ia , gór­

ska 100 kilo złr. 46.
Lucerna najlepsza francuska.
Koniczyna szwedzka, koniczyna biała, 

E sparse tta , Seradela.
Lupinen.
R ajgras angielski, szkocki, francuzki i 

włoski.
Tymotka, trawa kłębkowa.
Traw a miodowa (Holcus lanatus)
Buraki pastewne prawdz. Quedlinburskie. 
Koński ząb prawdz ~7y amerykański. 
Siemię lniane uygski i peruawski w beczk. 
Owies i jęczmień do stewu.
N .sienie sosny i modrzewiu nowe. 
N asienie białej i czarnej jodły, nowe. 
Portland-Cem ent i wapno hydrauliczne. 
Gips do sztukaterji i papy dachowe.
Gips nawozowy mielony prusko-szlązki. 
M ączka kościana i superlosfaty do nawozu

Cenniki na iądan ie gratis.
Firma ta  w Opawie, kupuje również 

każdego czasu nasienie Tymotki I najlep­
szych koniczyn. 2272

P erła  K arpat w górnych W ęgrzech odległa od stacji kolejowej Tepla- 
T rencsin-T eplitz kolei W aagthal o ioinut 20; od Krakowa p r z e z * ^ ' '  . ^  
O derberg Sillein godzin 9, ma 32° Reaum. i je s t n a j le p s z ą ^ * ''' '1̂  A A a jD *

najsilniejszą kąpielą w chorobach reumatycznych
I podagrycznych. Posiada piękny, w ielki p a rŁ  
W odsciąg-górno wódtowy, dobre mieszkania 
znakomite restauracje i p rz e ś l ic z n a ^ * '' ^  
okolice. '  ~

( £ &

W  tym sezonie 
otwarte będą po raz p ie r­

wszy nowo zbudowane łazienki 
bamm an", urządzone ze wschodnim 

zbytkiem, bardzo eleganckiemi separatka- 
tw1 i godne widzenia pod każdym względem. 

Na wielu stacjach kolejowych większych dostać 
uiożna biletów po zniżonej cenie do jazdy tam i napo- 

Rozpoezęeie sezonu 1. maja. — Ilustrowane programy 
rozsyła g ratis Zarząd kąpielowy.

Główny stta i nafty salonowej i gospodarskiej.

c o
cd

£ 3C3cd

E. DITMAR we Lwowie
C. b. uprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 2240

do ogrodów i kręgielni

Latarnie, Lampy, U darze
jakoteż

L A T A R N I E
do oświetlania u lic.

RYSIM I NAZPAM E BEZPŁATNIE.
Wysyłka za zaliczką.

I  Wyłączną sprzedaż R. Ditmara niewybncliowego petrola.

e s :

jp e o o o o o t» o e e c » o o o (>o o ooe< ;

§ „WIENIEC POLSKI”
pismo ludowe polityczne

we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1  złr. 6 0  ct.

w y c h o d z i

X  
X  
K 
X

P S Z C Z Ó Ł K A ”
xx wychodzi we

pismo ludowe illustrowane
Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 złr. Cało- X  roczni preuumeratorowie płacący z góry } złr. 80 et. utrzymują 
nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki ua rok J888.

X  Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym
^ pod adresem:

_ (  Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H. Hempel, Kulików.

X

ZAKŁAD KLIMATYCZNY LEŚNY
w R F D M E  3379

prz37- s ta c ji Slin.n.o-^rod.a-ISta.d.no 
otwarty z dniem 1. Maja 1888

w miejscu tolegraf, poczta, kąpiele ciepłe i stawowe, restaurację prowadzi 
katolik, sklepik, m leczarnia, kręgielnia, strzeln ica ect., co niedzieli i święta 
muzyka i osobne spacerowe pociągi ze Lwowa — o zamówienia pomieszkać 
zgłosić się do Zarządu zakłada o. p. Zimnowóda-Rudno.

PAPIER RIGOLL
Maut trda w arkuszach do Synapizmtfw

PBZTJ1TT r i Z U  U FIT A L I W  FABTŹU 
IWnlfśę «t katiym ismu i » jwfrtty.
Wnugad podpił WTllŁilCT 
nalały kapować A a »

Wiko 
PRAwDFIWT

opatnowy podpi 
sem atramantem 
CZERWOITM 

jak obok na 
AKKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

r san

wa waiyai- 
Ueh 

APTEKACH.
S K U B  U Ć W IIT : 

l, iToniia Tictoria, PARTŻj

Ces. król. upizywil. galic. akcyjny

BANK H;IPOT|EOZNY
kupuje i sprzedaje 2231 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowi.Ji odwrotną pocztą.

O d  r o k u  1 8 4 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a , n a  k i l k a  w y s t f '
w a c h  p r e m j o w a u a

G r l a s e r - . ,  S c t i r i f t -
Litliografle- nnd MascMoeinDiaMiiten-FaM

von

JosefLegradys Nachl., vorm. Josef Legrady,
Hermann Rosenberg

t y l k o  w moim domu w e  W i e d n i u ,  V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych 1 nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dynmentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się f r a n c o .  P59
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

WINO TSr- FEPTON
C H A P O T E A U T

A p t s k i r s i  w  Fs ryśn

P ep ton  jest substancją wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na a n e m ią , o s ł a b i o n e  w  sk u ­
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKĄRMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, 
SUCH0TĄM1, DTSENTERYĄ, CHORYCH NĄ RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK, m  

S k ła d y  w  P a ry ż u , 8 ,  u l ic a  Y iyibnnb i w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h . ♦

i

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera, Ruekera, Wewiórskiego i Sklepiiiskieg11

HAMBURGSKO-AMERYKANSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H a v re m  a N o w y m  Y o rk ie m

w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burg iem  a In d iam i Zach .

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  sp o s o b ­

n o ść  do podróżowania w k a ju t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
U trz y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J a k 6 b  
K l a n s n e r  w B r o d a c h .  „Nr. 1097." 2033

 jubileuszowa wystawa przemysłowa, Pr^dmiot Hr. 453, strona północno za-Chodnia Re unc jŁ

TT.rnAg-h TTriold fe Snhweiger Paramentów kościelnych, baldachimów, chorągwi
kościelnych i stowarzyszeń, sprzętów kościelnych 
metalowych, bielizny kościelnej, talarów, obrazów 
ołtarzowych, statni, kobierców, pająków i t. d.

i t. d. •*

'W ie d e ń ,  I .  H L o Ł lm a rk t  2 .
(założony w r. 1789)

c e 8. k r 6 1. <$f dostawcy nadw.
Paramentów kościelnych i Haftów sztucznych

polecają swój nader obfity skład
Ilustrowane cenniki gratis i franco

jpyd«iwc» i J ó » a f  i # 6 » l r p w u i o k i . Papier i  fabryki ozerlańykiej. Z Drukarni „Dziennika Pol»kipgo“. pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


